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Ta przyczynowość wiedzy ludzkiej, dzięki której właśnie
człowiek wytyka dwa cele pozytywne swych działań i dzięki
której usiłuje on dopiąć tych celów, ta przyczynowość czyli
wola ludzka - powiadamy - sprowadza lub raczej wytwa­
rza sama nową część składową w rzeczywistości powszechnej.
Aliści, gdyby nie zachodziła żadna sprzeczność pomiędzy
jednostkowemi korzyściami ludzi, dotyczącemi osiągnięcia tych
dwu celów pozytywnych ludzkości, ta nowa część składowa
rzeczywistości powszechnej, pochodząc ze sprawowania woli,
istniałaby przez się i nie potrzebowałaby żadnej współpracy
naszej wiedzy. Ale jak wiadomo, nie dzieje się tak z temi
korzyściami jednostkowemi; znajdują się one w opozycji,
gdyż nie są jeszcze absolutne, albo ponieważ, co na jedno
wychodzi, będąc jednostkowe, nie należą jeszcze do samej
rzeczywistości powszechnej. Trzeba je więc nawiązać do tej
rzeczywistości powszechnej, od której zależy całe nasze istnie­
nie, a więc i sameż dwa cele pozytywne, które zradzają
owe korzyści indywidualne; to znaczy, że człowiek znajduje
w koniecznej tożsamości sfery swej rzeczywistości jednostko­
wej i sfery rzeczywistości powszechnej racje determinujące
czyli pobudki do wytknięcia celów, zdolnych nawiązać ko­
rzyści jednostkowe do rzeczywistości abs?lutnej wszechświata.
Owóż sprawowanie naszej woli zachodzi poprzez nasz byt,
poprzez naszą rzeczywistość doczesną czyli _nasze d z_i al_a:
n i a widoczne, i gruntuje się ono na naszej rzeczywrstoscr
duchowej, na zasadach praktycznych czyli przyczynowych
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naszej wiedzy, zwanych maksym '.1 m }·. Tak więc, _aby ścią­
gnąć sprawowanie woli do rzeczyw1st?sc_1 absolutne] ~sz~ch­
świata człowiek winien wytknąć sobie 1 wytyka sobie isto­
tnie, lako cele, z jednej strony - prawość swych działań,
która ustanawia spr a wie d I i w ość i jest poręczana, w zrze­
szeniu jurydycznem ludzi, . s ta nowj ącern ~ ~ ń s t_w o, przez
bezpieczeństwo publiczne, z drugie] zas strony -
czystość swych maksym, która ustanawi'.1 go d n': ś ć i jest
poręczana, .w zrzeszeniu etycznem ludzi, stanowiącern ko­
ściół, przez mor a I n ość p u b I i cz n ą, które to zrzesze­
nia, zgodnie z niniejszą dedukcją, nawiązują się oczywiście,
za pośrednictwem celów re I i g j i,. do samej zasady rzeczy­
wistości wszechświata. Te dwa dodatkowe cele ludzkości są
jedynie negatywne; stanowią bowiem właściwe tylko wa­
runki, bez których dwa cele pozytywne, dobrobyt fizyczny
i dobrobyt hiperfizyczny, nie mogłyby ogólnie być osiągnięte.
Wszelakoż; dzięki swym wyższym pobudkom, mniej lub wię­
cej czerpanym z samej zasady . wszelkiej rzeczywistości, te
dwa cele negatywne, zwłaszcza cel moralności, mają wartość
wyższą; przynajmniej dotąd, póki rozwój wiedzy, jak on sta­
nowi obecnie nasz dobrobyt hiperfizyczny, pozostając jeszcze
przywiązany do warunków naszej rzeczywistości doczesnej,
jest czysto względny czyli warunkowy i nie dotyczy jeszcze
tej absolutnej zasady wszelkiej rzeczywistości.

Ale te cztery cele powszechne, jako heter o gen i cz n e
i nawet sprzeczne w swej istocie, nie mogłyby być kresami
absolutnemi czyli celowemi ludzkości, nawet gdyby każdy
z tych celów miał na widoku zadowolenie absolutne i ce­
lowe naszego rozumu. Jawnie brak im jedności n aj wyż­
szej, którą wprawdzie uznaliśmy w rzeczywistości powszech­
nej czyli absolutnej, do jakiej one się wszystkie nawiązują,
ale jaka nie ujawnia się w samychże tych celach. Wobec
tego braku, cztery te cele są same w sobie dopiero wzg I ę d n e
do jakiegoś celu ab s o I ut n ego, nieznanego jeszcze; a wo­
bec swych koniecznych pobudek, stanowią one poprostu cele
n ar z ę d n e, zdolne prowadzić nas, bez naszej wiedzy, ku
kresowi naszemu ce I owemu. Ten jawny brak jakiejś jedno­
ści najwyższej w czterech celach ludzkości, dostarcza do­
piero negatywnego dowodu na istnienie kresu absolutnego;
dowód pozytywny polega na samej akt u a I n ości rzeczy­
wistości powszechnej, do której, jakeśmy widzieli, nawiązują
się wszystkie cele względne. Istotnie, w tej rzeczywistości
obsolutnej wszechświata, winna koniecznie znajdować się
racja determinująca rzeczywistości ludzkiej czyli naszego
istnienia, bez tej bowiem racji jakakolwiekbądź nasza rzeczy­
wistość zachodzić by nie mogła; a jeśli ta racja determinu­
jąca naszego istnienia może stać się przedmiotem wiedzy
ludzkiej, przynajmniej podać sferę naszej rzeczywistości
obecnej czyli fizycznej, racja ta stanie się dla nas koniecznie
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pobudką_ 1o jakiegoś celu najwyższego i absolutnego, któ­
rego możliwość Jest w .ten oto sposób stwierdzona niezbicie.·
C<;> ~o istoty tego celu absolutnego i końcowego ludzkości,
w1dz1m)'.,_ przez t~ samą dedukcję, iż istota ta nie jest dana
w sameJze naszeJ_ rzeczywistości obecnej, jak to się dzieje
z ~z~erem~ celar_ni_ względnemi ; istota celu najwyższego ludz­
kości po":mn~, jeśli to możliwe, być wytworzona przez naszą
wiedzę, tj, wmna ona być naszem wlasnem dziełem czyli
dziełem rozumu. '

Tak tedy, reasumując, ludzkość ma istot n ie cztery
cele względne do swej rzeczywistości obecnej czyli docze­
sn~_i, z. których dwa są pozytywne (dobrobyt fizyczny i roz­
WOJ wiedzy); oraz dwa czysto negatywne: sprawiedliwość,
poręczaną przez bezpieczeństwo publiczne, i godność, porę­
czaną przez moralność publiczną i która, wznosząc się już
do zasady wszelkiej rzeczywistości, implikuje religję. Co wię­
ksza, jest niezbicie możliwe, żeby ludzkość posiadała jakiś
cel najwyższy i absolutny, stanowiący jej własne dzieło i za­
leżny od samej zasady naszej rzeczywistości; kres celowy,
przez który, na mocy swej niezależności, ludzkość zdobędzie
czyli nada sobie.ostatecznie rzeczywistość lub istnienie własne
i absolutne. Ten cel najwyższy jeszcze problematyczny, mo­
gąc być jedynie dziełem ludzi, ponieważ winien wznieść się
do samej zasady · ich istnienia, aczkolwiek nieskończenie
prawdopodobny wskutek nieskończonej dążności naszego ro­
zumu, nie może być dowiedziony ściśle przez nic innego,

· niż' przez sam fakt jego wytknięcia czyli założenia; i ten oto
fakt musimy ukazać w niniejszej pracy" (str. 104-114). Takie
są zatem cztery cele, przyświecające ludzkości w czterech
minionych już okresach jej rozwoju. .

,. ...W erze celów przejściowych - mówi Wroński -
istnieją znów równocześnie dwa cele powszechne ludzkości,
ukształtowane, pierwszy - przez kombinację dwu celów pa­
nujących w pierwszym i trzecim okresie, drugi zaś - przez
kombinację dwu celów panujących w okresie drugim i czwar­
tym. Owóż ta obecna kombinacja fizycznych celów czło­
wieka nie jest oczywiście niczern innern, tylko stres z cze­
n i e m s y s te m at y cz nem czterech celów ludzkośc~, przy­
tern szeregują się, z jednej strony - dwa cele (pierwszy
i trzeci) zależne od u c z u c i a człowieka, . z drugiej zaś .­
dwa cele ( drugi i czwarty) zależnie od Jego po z n a n I a.
W ten bardzo prosty sposób zakładają się wśród ludzko_ści
dwa cele panujące jednocześnie, a :ównie przeciwsta"."n~ Jak
dwie przyrody człowieka, cielesna I duchowa, uczucie I po­
znanie do których się nawiązują te dwa nowe cele panu­
jące. 1' uznamy a priori, że aby wyj_ść pon?d, tę ogólną spr~e:
czność w swych widokach, ktora wmna _m1~<: _zgu~ne wymki
i która paraliżuje w ten sposób wszystkie. JeJ zamiary, ludz­
kość winna wówczas usiłować się wyzwolić ze swych warun-
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'ków ziemskich, zrozumiawszy, że· to właśnie te warunki
· ·fizyczne jako heterogeniczne z rozumem człowieka, wprowa­
-dzają tę zgubną sprzeczność do jej' rzeczywistości obecnej
czyli d0 jej ziemskiego istnienia.

Ale te · dwa nowe cele panujące, które się zakładają
w erze przejściowej i które się oto wzajemnie wyłączają, nie
mogą istnieć ani jeden podporządkowany drugiemu, ani na­
wet jeden obok drugiego. Te dwa cele przejściowe ludzkości,
które winny ją prowadzić z ery przejściowej do ery abso-
1utnej jej rozwoju, zakładają się kolejno bez żadnego innego
prawidła niż jakieś ·przelotne zwycięstwa w ich ustawicznej
walce; i przeto stanowią one w tej erze przejściowej jeden
tylko okres, który jest zatem piątym okresem rozwoju
rodzaju ludzkiego.

Na podstawie tego, cośmy tu rzekli o naturze celów pa­
nujących w tej erze przejściowej, pojmie się, Że ustanowiony
przez nie piąty okres nie jest niczem innem, tylko okresem
a n tyn om j i społecznej, którąśmy zaznaczyli wyżej, jako
będącą stanem obecnym ludzkości; Wywnioskuje się tedy,
że jesteśmy obecnie w tym piątym okresie, i że przewodzące
jej dwa cele przeciwstawne nie są niczem innem, jeno odno­
śnemi celami dwu stronnictw politycznych, liberałów i nieli­
.berałów, t. zn. prawa ludzkiego i prawa bożego, które się
składają na obecną antynornję społeczną: Co większa, mając
wzgląd na powszechne założenie się tych dwu stronnictw po­
litycznych w świecie cywilizowanym, pojmie się łatwo, że
początek pozytywny i ogólny piątego okresu datuje się od·
epoki rewolucji francuskiej. I jeśli się zważy stan krytyczny
Iudzkości, będący, jakeśmy wyżej zaznaczyli, koniecznem na­
stępstwem ery przejściowej stanowiącej piąty okres, jako że
idzie tu o wyzwolenie ludzkości z warunków jej przyrody
ziemskiej, ażeby ją uzdolnić do spełnienia absolutnego jej
przeznaczeń, zrozumie się teraz zarazem i powody obaw,
jakieśmy wyrazili co do szczęśliwego wyniku obecnej anty­
nomii społecznej, i racje poważnego niepokoju, jaki odczu­
wają dziś rządy w swym nieuniknionym dylemacie kierunku
negatywnego czy pozytywnego · spraw publicznych. Istotnie,
widzi się tu jeszcze lepiej, Że jeśli rządy obiorą kierunek ne­
gatywny, ludzkość, nie mając już żadnego przez wszystkich
uznawanego celu, podąży nieuchronnie do zguby; i że jeśli
zechcą obrać kierunek pozytywny, nikt nie zdoła im jeszcze
powiedzieć, na czem polega ten zbawczy kierunek, ponieważ
jakeśmy cotylko poznali, doktryna mesjaniczna, daleka jeszcze
od tego, by być własnością ludzi, jedna jest w stanie, usta­
lając prawa historji, odsłonić warunki ukryte i głębokie kresu
opatrznościowego, do którego winna dojść ta era przejściowa,
tak dla _ludzkości krytyczna. · .

Winniśmy więc jeszcze wskazać ten kres opatrznościowy,
ujawniając pochód, przez który, jeśli nie przeszkodzą pie-
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:k._ielne wply_wy .. zgrai . ~istycznych, rodzaj ludzki, mieszcząc
.srę J?0 nalez_yteJ_ strom_e tych dwu dróg alternatywnych, za­
.sługi cz)'.,=. wmy, któreśmy wyżej zaznaczyli, będzie mogla
sama dojść do z~aw1e mego kresu swego krytycznego okresu
-obecnego. Oto więc:

Gdy„l~dzkość ~zn_a niezbicie istnienie swej nieuniknionej
.antyn<;1m11 1 gdy p_oJ_m1e, Że ta sprzeczność w jej rozumie po­
ch?dz1 z wpływu JeJ_ warunków fizycznych czyli · ziemskich,
ktorych be z': lad Jest heterogeniczny z sam or z ut n ością
rozumu, będzie 'oria usiłowała obronić się ze swych warun­
.ków fizyc:znych, obcych jej istocie niewarunkowej; a w tym
celu będzie ona ponadto usiłowała wytknąć sobie ce 1 .ab s o­
I ut ny, zaczerpnięty w samymże rozurnie.. a przeto wolny
od sprzecznych przeszkód jej przyrody ziemskiej. Lecz aby
wytknąć ten cel absolutny, trzeba będzie znać prze z n a­
c ze n i a końcowe rodzaju ludzkiego. Ludzkość pokusi się
więc najpierw odsłonić te przeznaczenia absolutne, usiłując
odkryć prawo rządzące postępami· jej rozwoju na ziemi;
które to prawo, jak już możemy się domyślać, winno w swej
dążności zawierać przeznaczenie człowieka. I wtedy to, wzno­

. sząc się· do. pierwszych zasad dwu celów równocześnie rzą­
·dzących w piątym okresie, t. zn. do zasad dwu stronnictw
_politycznych · stanowiących antynomię społeczną, ludzkość
zdoła, używając tegoż postępowania, za jakiem myśmy szli"
powyżej, odkryć to tajemnicze praw o postęp u rodzaju
ludzkiego, polegające na tern, że oba stronnictwa społeczne
.mają za przedmiot celowy wytworzyć czyli stworzyć na ziemi;
jedno p r a-w d ę, drugie zaś - do b_ ro, te dwa pierwszo­
rzędne składniki świata, od których, jak rzekliśmy, zależy
.spełnienie stworzenia przez człowieka.

Tak tedy, pozostanie. już wówczas ludzkości tylko od­
kryć, na czern. polega, z jednej strony - prawd a ab s o-
1 u t n a,. z drugiej zaś - dobro ab s o I u t n e; a odkrycie
to, jeśli się potrafi stale odpierać wszelki wpływ zgraj mi­
stycznych, wyniknie koniecznie z własnego rozwoju dwu
stronnictw społecznych, kierowanych w sposób pozytywny
ku tym celom absolutnym ich odnośnych postępów. W rzeczy
.sarnej, gdy człowiek pozna, na czem polega prawda abso­
lutna i dobro absolutne, jawne jest, na mocy warunku, iż te
dwa składniki pierwszorzędne świata są w swym stanie abso­
lutnym z konieczności tożsame, t. zn. na mocy war~nku,
iż prawda absolutna jest 7:arazem d_obrem absolut~em I na­
wzajem, jawne jest, powiadamy, ze dwa stronmctwa spo­
łeczne utożsamią się u tych kresów absolutnych swego roz­
woju, i że antynomia naszego rozumu przestanie istnieć, ~o­
:zum ludzki będzie więc wówczas wyzwolony z warunkow

· fizycznych naszej ziemskiej p~7:yrod:>_7; będzie on ~praw~"".ał
w całej pełni swą samorzutnosc stworczą; 1 ezlow1ek, swra-
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dom tej samorzutności, rozpozna w swym r<?zumie wirtual-­
nosc stwórczą i uzyska tym sposobem, w sobie saT-ym, świa­
domość jasną i immanentną ab s o 1 ut u sł o w a 1

).

IV. Stopnie świadomości.
Jeżeli prześledzimy w ich postępowym rozwoju cztery

główne funkcje psychiczne człowieka: uczucie, poz_nani~, ro­
zumienie czyli transcendentalną władzę rozrozmama wiedzy
a bytu w rzeczywistości, i władzę stwórczą,' odkryjemy roz­
wój odpowiedni świadomości ludzkiej w świecie chrematy­
cznym (rzeczywistości stworzonej). Lecz jeśli przekroczymy
te stopnie i zdołamy się umieścić w hiperfizycznych strefach.
rozumu absolutnego, ujrzymy kształtowanie się piątej, abso­
lutnej świadomości ludzkiej.

I. Świadomość ucz u c i o w a czyli prze z u J ę c 1 e­
stanowi j a ź ń empiryczną, zmysłową czyli bierną. Jest
to przymiot (atrybut) zwierzęcia, ale u człowieka ten przy­
miot wyróżnia się przez wdanie się rozumu. Stąd, w Iilozofji,
zasada psychologiczna empiryzmu, a w religji Słowo kontem­
placyjne mistycyzmu. 2. Świadomość po z n a w cz a czyli
prze z pojęcie słanowi j a ź ń 1 ogi cz n ą, umysłową czyli
czynną. Jest to już wyróżniający przymiot człowieka. Stąd,
w filozofii, zasada rozumowa dogmatyzmu, a w religji Słowo
praktyczne emancypacji religijnej (Reformacja). 3. Św i ad o­
m ość- rozum i ej ą ca czyli prze z rozwagę stanowi­
i a ź ń tra n scen de n ta 1 n ą. Stąd, w niemieckiej reformie
filozoficznej, zasada krytyczna, a w religji prawdziwe Słowo
chrześcijaństwa, jak się ono rozwinie przez spełnienie religji,
zapomocą finalizmu rozumowego moralności, czyli innemi
słowy zapomocą związku przyczynowego pomiędzy moralno­
ścią a nieśmiertelnością człowieka. 4. Świadomość gen­
ius z u czyli prze z pot en c j a 1 n ość przedstawia pro­
b lemat jaź n i tra n scen de n t n ej, który stanowi, w koń­
cowej jedni filozofii i religji, wspólną ich zasadę. Przez to
się zakłada prawdziwa świadomość immanentna Słowa, do­
której muszą dojść i filozofia i religja, wreszcie 5. św i ad o­
m ość ab s o 1 ut n a czyli p rzez stworze n ie ( okres, na-•
stąpić mający). owiadomość ta stanowi jaźń tra n s c e n­
de n tną, bydącą najwyższą zasadą doktryn Wrońskiego,.
a która nie jest niczem innem, jeno „świadomością samo­
rzutności absolutnej rozumu, mocowładnością stwórczą u Boga.
i w człowieku, Słowem czystem, przez które winien być:
odkryty absolut i które, urzeczywistniając się w ten sposób­
przez odkrycie tej niewarunkowej zasady wsżelkiej rzeczy­
wistości, dokona stworzenia się własnego człowieka, osiągnię­
cia przezeń nieśmiertelności".

') Phil osophie absolne de l'histoire, Paris 1852.
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A.bydzi:ozumiećd postępowy rozwój świadomości ludzkiej
:za P.0sre mctwem wu procesów: autonomicznego i hetero­
·nom1cznego, wystarczy zbadać dwie pierwsze z tych pięciu
postępowych .~wi,ad_omości,, ~- j. świadomość uczuciową i po­
znawczą. Ot<;>z świadomości te zakładają się w człowieku
same p_rzez. się, jako część jego umysłu i to przez proste
w d a n I e s I ę o p a t r z n o ś ci, - j a k a b ą d ź j e s t o n a -
przewodzącej rozwojowi okresów, w których się tak oto 'za­
kładają owe dwie pierwsze świadomości człowieka.

_Pi~rwsza świado~ość, - uczuciowa, - jest z my sł O w a
czyli bierna; wykazuje ona tern obcy wpływ, innemi słowy:
przyczynowość zewnętrzną w istnieniu czyli w rzeczywistości
człowieka, albo, jeszcze dobitniej: stan heter o n om i cz ny
w tej rzeczywistości ludzkiej. Wtóra świadomość, - po­
znawcza, - jest umysł o w a czyli czy n n a; wykazuje ona
tern niezależność od wszelkiego obcego wpływu, innerni słowy:
przyczynowość wewnętrzną w istnieniu czyli rzeczywistości
człowieka, albo, jeszcze dobitniej: stan a ut o n om i cz ny
w tejże rzeczywistości ludzkiej. Winny tedy istnieć, w roz­
woju tych dwu pierwszorzędnych świadomości, dwie drogi
genetyczne całkowicie różne, zależnie od tego. która z tych
dwu podstawowych świadomości przeważa tam nad drugą
{droga autonomiczna, droga heteronomiczna). Stąd zakłada­
nie się, w wiedzy ludzkiej, jej autonomii i jej heteronomii,
które to zakładanie winno się wyznaczać przez zastosowanie
praw a tworze n i a do samejźe tej generacji świadomości
w człowieku.

W tern, co dotyczy rozwoju autonomicznego, gdzie prze­
wodzi świadomość poznawcza czyli czynna, należy zupełnie
pominąć świadomość uczuciową czyli bierną. Wszelki wpływ
tejże szkodziłby niezależności, z jaką się powinna wytwarzać
generacja · autonomiczna wiedzy ludzkiej. Przeciwnie zaś,
w rozwoju heteronomicznym, gdzie przewodzi świadomość
uczuciowa, winna się wdawać świadomość poznawcza. W rze­
czy samej, bez wdania się tej drugiej, - będącej wyróżnia­
jącą cechą wiedzy ludzkiej, - rozwój heterenomiczny nie
.byłby całkowitą generacją wiedzy ludzkiej 1

).

V. Kształcenie samorzutności.

Dla uważnego i myślącego czytelnika, wnioski ze wszy­
stkich powyższych rozważań są jasne; to też nie zatrzymam
się nad niemi dłużej. Ogólnym celem wychowania będzie:
'możliwie najpełniejsze rozbudzenie sam or z ut-n ości czło­
wieka. Celami do tego niejako narzędnemi będą: I) ścisłe
rozgraniczenie naszej autonomii od naszej heteronomji; 2) głę-

') Chr. Cherfils. Zarys ~eligji naukowej. Wstęp do Wrońskiego filozofa
:i reformatora. Tłum. Cz. Jastrzębiec-Kozłowski. Warszawa 1929.
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bokie zrozumienie, że naszą heteronomią jest właśnie m o-­
r al n ość, jako zespół prawideł kierowniczych, w doczesnym
rozwoju człowieka, dopóki ten rozwój może się iścić dopiero,
w dziedzinie ko n ie cz n ości, czyli pod wyłącznemi rzą-­
dami Prawa Postępu; 3) i wreszcie, takie nastawienie, takie
nastawienie, takie wzajemne ustosunkowanie naszej obecnej
autonomji i heteronomii, by w wyniku dały one człowiekowi:
możność wzniesienia się do stanu, który Wroński nazywa.
mes ja n i cz n ością, a w którym cele autonomiczne czło-­
wieka winny się całkowicie utożsamić z celami wytkniętemi
mu przez Boga.

Ogromną wzniosłość Nowego Testamentu upatruje Wroń-­
ski również, a może nawet pierwszorzędnie, w tern_ obudze­
niu samorzutności ludzkiej przez Chrystusa, który zamiast da­
wać nam ścisłe i objektywne nakazy, owszem gruntuje całą.
moralność na rozumowem wytwarzaniu praw postępowania.
przez samego człowieka. Istotnie, Chrystus nie mówi: nie rób­
tego a tego w takich a takich wypadkach, lecz: N ie c z y ń
drug im te go, czego byś _n ie c h c i.a ł, by uczy n i o n o­
t ob ie.

W ten sposób człowiek sam staje się sędzią i prawo­
dawcą swych maksym. Dodajmy, że taki nakaz jest ab s o-
1 ut ny, zupełnie niezależny od okoliczności. Toteż Kant zdo-­
łał dać filozoficzną tego prawa interpretację w swej formule
etycznej: ·postępuj zawsze tak, aby maksyma twego postępku.
była zdolna stać się prawem powszechnem.

Z drugiego, uzupełniającego nakazu Chrystusa, mianowi-­
cie: Czyń drug im to, c o b y ś c h ci a ł, by cz y n i o n o­
t ob ie, - wypływa, podług Wrońskiego, absolutne rozwią­
zanie zagadnienia kary. Istotnie, społeczeństwo, na podsta-­
wie tego nakazu, ma prawo zawsze poczytywać, .że każdym
swym postępkiem upoważnia innych do uczynienia mi tego-
samego. .

Pedagogja .polska z przedziwną intuicją, i to bynajmniej
nie ód dzisiaj, uchwyciła ten główny cel wychowania, jakim
jest rozwój samorzutności w człowieku. Żyjemy w okresie­
przełomowym. ,,Nowa era", ,.nowa kultura" nie wyłoni się­
być może tak nagle, jak to sobie wyobrażają entuzjaści
różnorakich rewolucyj; w każdym jednak razie czujemy
wszyscy, Że wiele dotychczasowych form i treści przeżyło się,
bezpowrotnie i że zastój równałby .się śmierci. Oznaki wzmo-­
żonej sam or z ut n ości ludzkiej, wiary w pragmatyczną:
czynu naszego skuteczność, mnożą się na wszystkich polach: '
w filozofii, psychologji, socjologji, sztuce .. , Ze zaś nowych'
form · rzeczywistości nigdy nie zdobywa na trwałe j e d n o
pokolenie, lecz dopiero solidarny mozół kilku, nic więc dzi­
wnego, Że wysiłek wszystkich reformatorów idzie w kierunku
ukształtowania n owego Człowiek ą. Stąd olbrzymia waga,, i

_J
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:jaką się pedagogice przypisuje w rewolucyjnej Rosji, w Niem­
-czech, Polsce, Ameryce I mnych krajach 2):

Wyczm._va się yows7e_c~ni~: że szkoła tradycyjna już nie
wy~tarcza_;. ze t~w1 w niej jakiś zasadniczy błąd. W różnych
kra1ach_ ro~ne~1 sposobami szuka się nowych dróg - i oto
pok_azu1e się, ~e w~zystkie te drogi zastanawiająco zbieżnie
do J~dnego_ zrmerzają celu, którym jest: wydobycie z ·ucznia
maximum Jego twórczości. własnej.

LUDWIK BANDURA.

Pedagogika antropozoficzna Steinera.
Wśród współczesnych kierunków wychowania i nauczania

edrębne stanowisko zajmuje pedagogika Rudolfa Steinera, która
powstała na zgoła innem podłoża, aniżeli inne nowe systemy
i szkoły. Twórca nowego systemu pedagogicznego, Rud01Lf Steiner
(1681-1925), był wielkim apostołem antropozofji, której ewan­
g<:l.ią jest wiara w reinkarnację, wiara w przedłużenie ludz­
kiego rozwoju do zupelnego zjednoczenia się z Bogiem. Nie
odrazu stal' się Steiner zwolennikiem takiego światopoglądu,
W latach młodzieńczych zwalcza spirytualizm i teozofię. Prze­
łom dokonał się w [ego życiu około r. 1901. Odtąd skłania się
do mistycyzmu i w Bibliotece 'I'eozoricznej w Berlinie roepo­
czyna wykłady. W r. 1913 zakłada Towarzystwo Antropozo­
ficzme, którego centrem staje się Dornach pod Bazyleą. Tam
też powstaje pierwsza szkoła antropozoficzna i ośrodek pro­
pagandy.

W miarę jak świafoipogl,ąd Steinera zaczął się krystalizować,
zajmuje go też nowe wychowanie. W zalożonej 1919 r. szkole
w miejscowości Waldorf pod Stuttgartem (stąd nazwa Wal­
dorlschule) wypróbował swe metody. Pierwsze powodzenia

. pedagogiczne dodają mu bodźca do, propagowania swych idei,
jeździ z prelekcjami od miasta do miasta, a nawet zagranicę.
Z wykladów jest również i ·W Polsce znany. Pisze wiele, prze­
weżnie dzieła antropoeołiczne. Jego idee pedagogiczne są
znane z ogłoszonych drukiem wykladów 1

). Steiner znalazł
. licznych zwolenników, k~órzy kontynuują _.iego, m~1\ pedago­
giczną. Powstają nowe_ szkoly, _ oip·art~ n~ jego myśłi p~d:ago­
gicz,nej. Pedagogika Ste_mem opiera się_ me na psychol:og.J½ le?~
na antropozofji. Rdzeniem antro1poz~f.11 to . pogtad na _tro11stosc
istoty ezlowieka.: Człowiek składa się z ciala, duszy I ducha.

') Rudolf Steiner. Die Methodik des Lehrens.. und die Lebensbedingungen
des Erziehens. Dornach-Bas el 1926. - Drei Yortrage iiber Volkspidagogtk,
Dornach-Base!.

2) H. .Rowid. Szkoła twórcza. Kraków 1931.
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Tej troistości indywidualnej odpowiada troistość życia, · które­
rozpada sie na życie duchowe, prawne i gospoda•rcz-e.

Z uprzedzeniem patrzy Steiner na psychologje ekspery­
mentalna. Jest przeciwnikiem empirii, zwlaszeza wtedy, o, ile·
ta empirja wkracza w życie ducho•w? człowieka. Patrzy też na.
historję ludzkości z punkru rozwoju duchowego. Spostrzega
zwrot· w historji ludzkości w XVI w. zwrot, spowodowany
rozwojem nauk· przyrodniczych, który 'stworzył nowe metody
badań ze szkoda d1!,a człowieka, którego życie uczuciowe
stopniowo coraz · bardziej zanika. Jego zdaniem ewolucja
kulturalna od tego czasu wypaczyła się, siklamiaj:ą1c się ku
meterjalizmowl, wskutek czego człowiek nie umie już tak
odczuwać jak człowiek średniowieczny, Człowiek mierzy, bada
i poznaje zjawiska zewnętrzne, wszystko to, co· jest zmyslami
dostrzegalne, ale nie dostrzega ducha, lotóry się za temi zja­
wiskami ukrywa. Stanowisko człowieka [est obserwujące,
człowiek stoi poza nawiasem świata. Dla przykladu przytacza
Steiner John Stuaeta Milla, który „czuje się nie człowiekieen
świata, ale widzem świata" "). Zwolennicy Steinera za:tzucatk
psychołogji eksperymentalnej, ie ro-zwój dziecka opiera na.
Iunkcjach fizycznych. Uważaią też metodę testów za niedo­
rzeczną, a nawet niesmaczna; Dr Heydebrand ") ma zastrzeże­
nia wychowawczo co do, takiego np. testu Bineta: ,,Wcmra.i zna­
leziono, w rowie fortecznym zwłoki nieszczęśliwego, biednego
dziewczęcia, rozszarpane na 18 części. Opowiadano że popel­
niła samooójstwo", Można się zgodzić z autorka, że podobny
test ze względów wychowawczych nie powinno się dawać
dzieci-om'). Czy jednak ,temu testy winne? W okresie przej­
ścia teorji pedagogicznej Steinera na grunt praktyczny metoda
używania testów była jeszcze w p-owija,kach. J,ak każda nowość,
ta•k i testy nie by,ly rzeczą doslrnnal:f.1'. Ale z te.i racj:i nie
morżna tes,tom odmawiać wszelkie.i waTlości, wsrak zarzut
dotyk.a ·ty•liko formy zewnętrz,nej ,a nie istoty rzecz,y.

P0;wa2111iejsze są zarz.uty, że pedagogika eks.perymentalma.
skl,rurni,a ,się do tego, by pełną życia rzeczywistość pi:rzeni,knąć
mai:rtwemi i abs:tra:kcy_inemi schema<tami, że nie morna pr:o,- ·
cesó.w psychicmych do,wolnie -s,twarzać, by .ie uczym.ić pr,zed~
mi,otem eksperymentu. Nie marże też Dr Heyde1brand daro,wać.
p,~dagogice eks,perymenta.Jne.i, że czyni 01na czlowie,ka przed­
mrotem swe.i obseT'\Va0ji. ZasJiania się zdaniem Steinera, że·
,,n,awet na mgnienie 0tlm nie po,winna przeniknąć nas myśl,·
że człowiek może się dla nas stać przedmiotem ohse:rwaic~ji" '').
Uważa, że to-, co jest w czło'\v;i.eku na_j,s,krytszego, i najświętszego,.

') Ratsel der Philosophie. Tom li, str. I I O.
') Dr Caroline von Heydehrand. Gegen Experimentelle Psychologie und

Padagogik. Stuttgart, sti. 9.
'1) Tekst taki dzisiaj jest już przestarzały. W dobie granatów ręcznych.

moźnaby 2.amiast spodziewanej odpowiedzi odmownej otrzymać twierdzącą·..
~~~~~ .
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powinno P,C!Zostać nietykalne ( tylko intuicyjnie uchwycone być
moze. . ·
. _ ~tein~r i jego zwolenmfoy m~ją słuszność, gdy twierdzą,
~e. wszelki ~ksperyme11~ odbywa się w warunkach sztucznych,
I ~e ~1

1
e moma dowolnie _ s~waTza~ odpowlednich sytuaicy:i psy­

-chicz;nJ eh. D_o,tychcz~s .psrcholog,1a eksperymentalna bardzo
m~)o•__wykazala_ w dziedzinie ba,d~ia uczuć, głębokich przeżyć
rehg1,1n_yc_h, 1·~orczosc1 artystyczne,1 i t. p. Nie rozwlązala też
7la,gadmen celo-w wychowawczych i wątpliwe jest czy teleologja
wychowaw~za będ_z,_e mogla być objęta badaniami ekspery-
1~entalnem1..A~bICJ~ p~d;agogów eksperymentalnych jednak
tak daleko me s1ęg,~,Jl!. 1 JU~ Meumann uznawał, że „pedag,o,gika
ekspery?',e~il:aina ·mgdY: 1;1,ie ogarnie całej pedagogiki". Nie
m~zna Je'.! Je?1nia~ odmow1~ znaczenia praktycznego, zwłaszcza
działowi, zajmującemu się badaniem uzdolnień. Przecież
dopiero dzięki niemu osiągnięto. w szkolnictwie prawidłowa
selekcję. Oparcie poznania człowieka, a zwłaszcza dziecka,
tylko na intuicji może -okazać się zawodne, gdyż nie każdy
nauczyciel [est wyposażony w zdolności imrtuicyjne. zreszta
i intuicja może mylić, wiedzę o dziecku zaś moi:że i ·powinien
posiadać każdy.

Na czem więc opiera się pedagogika antropozolicana, skoro
odrzuca psychologję i pedagogikę eksperymentalną? ,,Poznanie
'świa:ta. i ludzi, czujnym duchem uchwycone, pielęgnowane
ciepłem duszy, ujawniające się w czynie, oto podstawa meto­
dyki, dydaktyki i wychowania" - pisze jedna ze zwolenniczek
.Steinera Karolina von Heydebrand "). Na licznych kursach
starał się Stoiner dać nauczycielstwu tę podstawę, z której
wyrosłaby sila czynu. Głosi, że każda epoka ma swoje własne
cele i zadania. Jakież cele stawia wychowania dzisiejsza
epoka? Stwierdza, że człowiek dzisiejszy formulu]« swe cele
.życiowe tylko na o,graniczcm.y ezas - między urodzeniem
i śmiercią. Spowodował-o to ograniczenie pola widzenia, rozwó1j
:zmysłów i myślenia był szczytem wychowania. Ideał człowieka
v,'Yksztaloonegl() ograniczył się do jednostki iontelektu.aibnl()­
.arbs,trakcyjne.i. Ucwcie w wych01waniu człowieka dzisiejszego
z,osta~o zaniedbane. N.a!'..eży wycho,waniu uczuć przywrócić nale­
żyte miejsce. Uczucie płynie z ducha,. d~1ch zaś, nie. jest
abstraktem ni,e jest spfo;te,m bezpłodnych 1de1, ale tworcą istoty
ludzkiej d~ _ostit1n:iego wló1k!'1a ei,ele.snego wlączmie. _o ile W":(­
ohowawca me umie spr,eym1erzyc się z duchem, ktory „s,obie
ciało, kształtuje", cel wychowawczy nie wstanie osiągni&.
Cel wychowania winien zatem 1?Yć n~oralno-<l~1cliowy. Czl;o"'.1ek
winien maleźć drogę do tych sil, ktore nada.w kształty swiaih1
·zmysłowemu. Cz:Jowiek d21isiejszy z:g,ubi! tę drog;ę, d_lat1:eĘo nie
jest j<u,z ,painem sy~acy,!, ~•le_ ~ezra:dme ~oddaJe się biegom
ewolucji bistoryc:orieJ, ktore,1 zrodfa I fla me zna.

'') Unsere padagogische Aufgabe. Odbitka z czasopisrr,a „Die Dr ei",
,rocznik III. zeszyt li.
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Aby sobie jasno zdać sprawę z celów_ wyohowan~a; ~u•si
nauczyciel w klasie postawić sobie _pytanie: ~k~d się biorą _
te istoty, które znalazły się na larwie ~tl<:0•11!,e;1 _ 1 dokąd: ome
zmierzają? Takich pytań nikt nie stawia_ dzisia]. Tymc~em ·
deieeko jest wsparsiatym podarunkiern Bożym, ,1eS'I_ ono cichym
bojownikiem w wyzwoleniu od jedn?srtr_o1nneg? mteresu_ na-•
szego, Odpowiedź na to 1p;ytanie _ znajdu]« Steiner w :vr~rze
w reinkarnacje. W chwlli urodzenia dziecko zmarło dla świata
duchowezo, Kiedy wkracza w świat fizyczno-zmyslowy, otrzv­
mwje po"' rodcicach swych tylko ciało fizyczne, inne składniki
,iego, istoty, a więc dusza i duch zstępują z ~wiata ~:u?howe~o,
gdzie od śmierci jednej istoty do narodzenia drugiej pę,~lz1ly
życie samoistne i miały swoje przeżycia. Te duchowe przezycra
zstępują i pozostają już w luźnym związku z ciałem fi_zycZ!Ile-1;1_
w okresie embrjonalnym. Dusza ludzka doprowadziła s,wo 1J
rozwój w świecie duchowym tak daleko, że dla wzmocnlenia
potrzebna .ie.i [est nowa forma bytu. w postaci nowego ciała
ludzkiego. życie dziecka na świecie [est więc dalszym ciągiem
życia w świecie duchowym,

Z chwilą przyjścia na świart dziecko zaczyna oddychać.
Przez oddychanie nawią!Z1uje kontakt z otoczeniem. Oddychanie
w1p~[yi\va na procesy .zmyslowe. U dziecka zauważymy, że p1~0-
cesy zmysłowe nie pozostają jeszcze w prawidłowym stosunku
z oddychaniem, Dziecko nie umie jeszcze prawidłowo. oddy­
chać, by jego istota duchowo-psychiczne 21jednoczyć się mogla
z ciałem Iizycznem, Procesy organiczne ciała ludzkiego są
fizyczna korelacją ducha i duszy. U dziecka brak jeszcze
harmonijnego polaczenla ducha z ciałem Iizycznem. Uskutecznia.
się to dopiero przez zharmonizowanie oddychani,a z proeesem
zmyslmvym. Dziecko przez większą część dnia śpi. Dorosły czło­
wiek podczas snu prze,ży,wa wtórnie swe p11zeżycia na jawie·
(sen), ,przeżycia fizyczne przechodzą więc w sforę ducha, ule­
ga_ją przeróbce, by póź,niej na jawie być impuJ.sem dziahi:nia.
U dziecka jest inaczej. Ci,alo i duch są· jeszcze nieskoordyno­
wane. Wychmv1anie winno więc dostarczyć dzieoku takich prze­
żyć, które :podczas snll.l ulegliy,by duoho-wej przeróbce;

Na uksztaM:o,waJnie dzieoka, zdaniem Steinera, wielki
wpływ ma temperament nauczyciela. Niepohamowany tempera­
ment niezmierną sz:kodę może przynieść dziecku na ca,le życie.
Nauczyciel, który podda:je się swemu -temperamento,wi oho,Je­
~ycznemu, budzi u cłz:ieoka obawy, które mogą być przemija­
,1~ce, . ale _mogą wpłynąć też na frzyczn:ą i psychicz.n·ą mga­
rnzacJę dziecka i wywoł,ać podświadomy nash-ój przygnebie11ia.
Wy,buchy temperamentu cholerycznego przechadza do dus·iy
dzie~ka,_ i;irzeszcz_epi_ają się_ w cia1'o jego, · aiby później, gdy
będzie .1uz o!-lowiek1em d•o\1rzałym, ujawnić się. Nasrtępstwem
tych ,'YY:b1;1-chow -:- to ?horoby przemia:ny mart:erji u dorosłych.
W P;oznl'eJszym więc wi:eku leka,rq; musi naipr'aiwlic błędy wycho-­
wania.

(Dok. nastąpi). I

l
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Dr LEON LANGHOLZ.

Charakterologja w zycm szkolnem.
1) Charakterologja, a wiedza o wychowaniu.

Pedagogika rea:ld,2,ująo~ cele wychowawcze odgrywa też role
wycl~0\\1a_wczeJ iprollulaktyk1, pragnie ustrzec przed -zlemi wpły­
wamr, kotreby mogły oddziałać u,jemnie na osobowość wycho­
wamka, Prof. Szuman 1

) porównywa ,pedagog,ikę i ,pmfi1ailctykę
wychowawczą z medycyną, a zwłeszeza z hig,jena i pmori"la,ktyka
lekarską. Mecly~y111a jest wiedza o celach .pr,aikitic2IDy-0h. Lekar~
p.rzys~ly ·~?zy się Jako student fi 121,ioilog,jii lub chemji, anadomji
lub biologji ~,a to, aby móc swą wiedzę sipoeytkować w później­
"~';1ll; ~ai\V1odz1,ei w leczeniu ludzi. Z tych nauk wybierze lekarz
:rnz,11•1_eJJ~zy t,ak1_e eJ!eme111rty, ,kit6re mu będą potrzebne, celem
usunięcaa stanów chorobowych lub celem zapobłegarua cho­
robom. Wiedza o wychowanfu wciągnęła też w swą

1
orbittę cały

sze_reg nauk, które potreebne beda przyszłemu nanczycielowi
w Jego pracy wychowawczej. I t,ak socjologja, biologja, estetyka
lub psychologja wchloniete 70,s~,aly przez wiedzę o wychowaniu
o tyle, o ile elementy tych nauk potrzebne sa wychowawcy do
spełniania swych zadań. Socj1oli0g,ja wojny mniej się przyda wy­
chowawcy, aniżeli sociologja wuip organizujęcych się ,l;u,b soejo­
lozja klasy, zagadndenie treści ,i formy w estetyce mn,i'ej, aniżeli
rola wychowawcza ,p;:r,zeżyciia ootysitycznego. Don,i,oslą też rolę
s,pelmić może w ,akcie wychowa1wozym charaikiterofogj:a, która
nmvoU wyoclrrębni,a sie z poci ,z,a,le,ż1rności psychofog.ii, s,tają:c się
d21iedziną autonomicmą. Jeżeli ksmalcooie os-ob01W10ści-, kwtalto­
wanie charrakteru, formowanie moralnej p,osrtia,wy wychowanka
wobec życia jest najbardziej iistolnym celem wychO!\varwczym, to
nauka o chairaikterze i osobo,wości, n,arrnka o naijdobfutniejszym
W?raz;ie osobowości. ,iakim j.es~ cha,l."a.Mer, musi p,o,s1iąść w wie­
dzy o wychowaniu miejs,ce odrębne i Zi!la!leźć w d7Jita,lalnościi
wychowawczej pełne uwzględ,nienie.

Durkheim ") na,zwal peda,gogikę prakilyc1iTią teol!'ją:; mule­
ialoby dodać że jesit to teorja :r,zeczy,wistościi prn1kcyczmej, ·teor_i,a
ks,z1taito:wani-~ czl'O\vieka dla przy,szlej p,ra!ktyczmej r,zeczywisfościi.
Otóż .charakterrolog,ia. któ,ra j1?&t wiedzą o cz.lo1wieku i o ocenie
i-::go dz.i.alalności, która je,s,t wiedzą o tern, dlaczego człow,iek
·,1k. a nie inaczej mniej lub więcej ś•wi,acLomie pokierował s,wo­
,iem życiem i ja!k zda-lny jest p.oikiero,wać życii·em wlia~em na
tle s,wych wJ.aściwości osob_1:srtych, na tle &wych Jei~cle;nc~r} - cha­
rakterologja ~a]m s,taje się pods~awą_ w,s,z~lk10.1 te:ol!'JI wycho­
wa,wczej i pomocą w srtosowanm srod,kow wycho•wmvczych,

1wla-szcrn profilaktyki.
') s 1. szum a n: _,,O 1Slo,unkach czynności l<>czenia i wyd10wa11ia

oraz O ,pojęciu i t'Zyi1111ikach wychowawczych zdrowia psyrhkznegou:.
Chowanna. Z. li. R. 1!.J31.
') D u rkh ei m E.: ,,Edueation el sodologie". P<1ryż 1922.



238

2) Obecny stan nauki o charakterze,
Nauka o charakterze alibo t. '/JW. chairakiterofog1ja, rozpada

sie na dwa działy: na tyrpolog,ję i na naukę o cherakterze w.zna­
czeniu ścisłem. Pomocniczą nOOJką charalcterologji jest nauka
o temperamentach,

Typologja jest rnartl!ką o rozmastyeh rodzaj-ach indywiduail­
ności ludekich na podstewie najogólniejszej tendencji, wysnutej
z ich działań. Każde działanie jednostki odzwlereiedla jej stały
sposób reagowania na rzeczyw istość '21e<wnę<!mzną i na przeżyoia
wewnętrzne, Ten sposób reagowania jest mniej luh \\1ięce1 uświa­
domiony. Na tle stale] .J.ub ustalonej metody dztałania sponta­
nścenego i reakcji, wnioskuje się o przynaieżności jednostki
do danego typu ,indywiidru,rnlnego albo psvelrcłogecmego. Już
Dilthey') odróżnił ty;py na podstawie prewalencji wladz duszy -
myśli; uczucia lub woli; i tak są według niego ty,p~, z;my s l o 11· e,
k on t em p l a tywn e, h e ro ic z n e; zmysłowe mają prze­
wage pierwiastka myślowego w duszy, konrempladywne to te,
u których uczmole odgrywa rolę donłosłą, heroiczne kierują się
w życiu woła, Rfbot ') odróżnił typ c b j e kt yw ny, w któ,ry'!_n
przeważa rozurn ·i sub j ekrtywny ,o pozewadze uczucia,
Welnmgerowskie ") typy •o przewadze pierwiastka m ęsk i ego
lub kobiecego z:bldfoją się tylko do typologji naukowej,
której przedsśewicielarmi nowoceesnymi są: Miiller - Freieniełs 0

),

Schneider 1). Spremger •) i i. Milbler - Freieniels 0
) ustanawia

łyipy na po,ds,ta:w;i,e !rwórcz.ości .artystycrnej i reakcji na drzieło
szil:uki; są to ty:py k o n t e m rp 1 .a t y wn e ·i w c z u w ,a j ą c e się;
pi•erw:;;,z,e o;g;lądaiją rzeczywistość bez wchl,a1IJi,ania jej w krąg swej
psy,chi!ki, drugie woie,Jają, ·zjiruw1i1Siko oddzfi.alywujące na nich
w j,aJŹń o,s.obistą.. twOII'zą.c no,wy su,bjekty\wtie mbair,v,i•ony świ•a~
p1I121evvi; wlaisny,ch. PodzfaJ Schneidera 10) o,pa,rty jest na tern, czy
w d1zi1aJ,a1n:iu człowieka przewa,ż.a po-pęd o charaik,terze ,in sty n k­
towym, ozy mzwaga i p e I n i a ś w i a d om •O ś c i. Klas~c7.;ne
i)npy Sprangern, 11) ·wynmczone .są n.a podstawie form wy­
życi,a s,ię os•o,bietego •i pr,zez kierunek i metodę :zmyisfo,wego uiP10-
Włllilli,a rz.eczywi,sito-ści, przez stałe, osobiste n·astawienie wobec

") Dilthey: ,,Die Typen der Weltanscha.uung und ihre Ausbil­
dung in den metaphysischen Systemen". Berlin 1911.

•) R i bo I: ,,La psychologie des sentiments". Pary;, 1925.
") We•i•ninger: ,,Geschleoht und Charakter". Li,psk.1924; tłum.

polskie.
0) M ii 11 e r - F r e i en ! e 1 s: ,,Personlichkei t u. Weltanschauung" 1923.
7) St h n ei cle r: ,,Det· t.1·iebhafte u. der bewusste Mensch". ,,.Tahrbuch

d. Charakterologie". 1924.
") Spr a n g er: ,,Lebe,nsformen". Halle 1922.
0) Por. ponadto: Miillera-Freienfelsa: ,,Das Denken u. cl-ie

Phantnsie". Liipsk 192:\. ,,Psydtologie der Kunst". T. I-III. ,,Poetik".
10) S c h n <' i d <' r: o. e. 11) Sp r a n g e r: o. r.

1
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za,gad~Leń, jakie n~etręcz,a świat i jego powikłania i konflikty.
Są to. typ ek?!llom1c~y, te?retycmy, estetyczny, religi,jny, wlad­
ozy wl?o pofartyc~ny 1 s·ocJailn7. Tyip ekonomiczny sub
s Pe c Ie zysk,u 1 straty -m:ab1a sobie pogląd na rzeczywistość,
! c ~~etJ _c z n Y domaga się w wszelkich zjawiskach porządku
j scIB:•osc1, a :r1•1~po[',ząd~,o<wooą rzeczywdstość porządkuje
1 ok:_esla, stara_ się_ Ją: rozumńeć nawet w jej chaosie; w kontem­
placji wobec z.1_aw!'S<k porostaje typ estety c ,z ny, aildywność
te;so ~1pu odn,aJ.duJ_e _w rzeczywistości piękno, koryguje rzeczy­
wus:to_~c pos~]atam1 1 przesłankerni piękna, Przewaga pcr,2Jeżyć
r.~l:g11.1nych me_ wyh.va'.1'rz;a j~szcze iypu t. zw. cre,U,giijnegio, typ re 1 i­
g 1 J n y po-z?a,Je bowiem Ingerencję siły wyźseej, pooadzmysło­
wej w 2;.1a1w1s,lmch świata, a rozwiazania najistofniejszycłi zagad­
nień bytu p,rZffi~iduJje w sferze poza bytem - na tern polega
praca iITTteleMuailITTa tego typu; w dziedzinie nie uczuciowej
góruje u typu religijnego tendencja do odczuwania siły wyższej
we wszystkich zagadkach, . wiara. w tę siłę i ufność; syntezą
przeżyć typu religijnego mógłby być n•amor Irrtellectualis dei".
Typem w 1 ad czym albo po 1 i• tycznym jest organdzaeja
psychiczna, dla które] przymusem staje się jedynie nakaz
własny, a dla lotóre] terenem delalania jest posłuseny element
żywy, podpnrząda{)ow;ujący się bez oporu rozkazom; typ władczy
urabia sobie teorję i ona sta(je się narzędziem jego pracy, Nie
należy typu socjalnego przeciwstawić ani porównywać z typem
władczym; tyiJ) s o c .i a 1 ny wciela się w pracę socj,rul!Ilą bądź to
jako jednostka pracująca w zespole. bądź ja,ko s.fojąca na czele
z;espolu; cenb·ailnym punktem jest cL1'a niej zawisze społeczność.
Ni-e jesrt to ty(f) ,rul,wui<srty.c,zny 'W pe-linem maczeniu fogo s'lo<wa,
albmv,iem typ so~jallily mo,że W1prowrud21ić ogr,ani1ozenfo. w ,pr1acy
społecznej, moiie uczynić ową pracę jed!Thost.ronną:, może po.nadto
o,gran-i:czyć lirozbę biorą.cych ud2ii1aJ w p,mcy, może też mieć na
oku ,iedynie diobr:o te,j spolec21I1ości, z którą praouje.

Typy Sprn!Ilgera wyłaniają się na rtle reaakicji myś<lowaf
wo,bec ,ort0Dzeni1a, i wobec w-yrtwo,rów tego ollioc2iemfa; 1s-ą one
wyr-azem ro,zmaitych form humarnisitycvnej ·rzeczy'Wli•stości ludzkiej
j,a1k filozof,ia, prawo, nauki społeczne, estetyka ~rtc.

Emrpiryczn:ie uzas,adn1i10~a, b_o na wygiląd~1e zewnę~Y:11
os,o,bn,ików i na budowie 1,ch cmla orpa,rta Jest kl,a,syf11ka,c1a
Krertschmera '"). Punktem wyjśda .były dla niego . o_sobrniki

.. psychopatyczne. Pośród nich od,i:óżnm on t. z:,v. typy f~czne,
jak -typ aste1I1fozny, afle1yczny, m1esz:a1Tiy, pylmi:cZ'l~Y, _P?kmczno­
zmi,enny, dysrpl,ast}'.czny i za~a1;1any. O~ przyarnlezn!~sc1 d-0 typu
fi,zyoonego umleżrna sklonnosc1 osobrnkow do _smo,':' cho~.obo:
wych. Ale stany choro,bowe są ty_dko momenTaffi'l kulm1!l'laC):Jn~m~
sklon[)Jości istnieją.cy;ch w człowieku t. zw. zdro:wym. Sch11Zo!dz1
i cy>klok1zi, ,ta, dy;chofomja, Kre,tschmern oparta Jednaik na w1•elu

12) K-r et s eh mer: nKorperbau u. Charakter". Berlin 1924.
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właściwościach fizycznych i psychicznych. Cylcloidz! są swobodni,
zmdennł, schizoidzi nieswobodni, brutałni. Cyk!Jxiddzi rekrutują
się pośród pykników i dysplastyków - są: to osobniki, skłonne
do tycia, niskie; ,schi121oid2ii pośród typów astenicenych o waskie]
klatce piersiowej, p,od1użnej •liw!alr,zy i przeważnie wys·01kim
wzroście. Ilusr!iracją podzi<alu Kreil:schme:ra bywa1ją postaci histo­
rycene, Ignacy Loyola jest astenjkiern, podobnie Schiller,
pylrnikfem Hebbel. W bardzo ładnie wyda~ej .~siąfoe
p. t.: ,,Gen,i,a,le Mensehen" 13) Krrests:chmer na tle MV'e.J rl:eoll',.Jr1, obala
dotychczasowe poglądy na to, jakoby człowiek genja1lny b)'.ij
doskoneły i wskazuje na konfol!i1krty i burze wewnętrzne, gran 1-

ezace z chorobą psychiczna u renomowanych dotychczas ,.olim­
pi<j,czyków", j,ak Goethe, lub u ludzi władzy „MachtmPnschen",
jek Bismark.

. 'I'eorja Kretschmera jest djagnostyczna i nie wykracza ona
poza deiedziny rozpoznania lekarsklego, neromiast -psycharnali­
tyczna teoria Freuda") przekroczyła ramy przyrodnicze i prze­
szła clio humanistyki w kształcie dyehotomji Junga. Otóż Jurng· '")
odróżnił InŁr o w er t yk ó w •i ek s traw e r t y k ó w. Krv­
terjum podeiału by] dla niego psychiczny stosunek osobnika do
otoczenia i do siebie. Introl\V1e<ril}lk sklerowmle świat swych
pragnień wyłącznie ku sobie. zamyka s1ię w s01bie, w sferze wy­
łacroie s,wo',jej. W s.lioS'l1!11iku do otoczeni,a .iest nuetowaTZJ'Ski, od­
cię,ty Old śowi•aita, niemożlhvy staje ,s1i•ę dla niego konrl!akt be7.­
pośre,dni, bezcr·e&leiksyjny z ortocz,eni1em. Ekistiriawertyik jes<t prze­
oirwieństwem introwertyka. Siebiie wci-ela wszędzie, w każdą
sy;tuaicję, w k•aedy te.ren - bQdź 1:o myślowo. badź faleycznie.
"\'",T samej •na12,wie l)ńpów tk,wi już \V)izma,cze;ni'e ich stosunku d0
śwfart>a. Te dwa t),;py są iy,lko nia1ogóln<ie,j.sz,e; J'l111g -odróżni-a też
,podrt:ypy w oib.rębi1e obu typólW na1czel,nych. Od!IIli1enITTość odcZ1U­
wam1i,a, myś11enia, p'l"zewaga fa1twucj1i· lub rozumowej analizy
umożli,wiia drulsrz~ i baTdziej szczegó1'ową kl,syHkację tyipów. Jung
taik, jruk Kretsch!IIler, uzrusa:dniia istToienie ta,wi<ch ty,p&w na pod­
sli1twie darnych z his10irji, kulitucr-y ,i J.ill:eraturry.

Typy konstatujemy, chairaik<ter oceni<a!IIly; :narw,et, jeśli się
cha1ra,Mer kan.smail:u,je, to trukże s u b s 'P e c i e 'Wla1iitości. Tyipy są
naogół staityozne; empi;ry1021nie ni,ema czystych tyipów, w jedrro,31tce

13) K ret s c hm er: ,,Genia.le Mens<"hen". Berlin 1()29.
") Fr e u cl: ,,Sammlung kleiner Schriften und Nemrosenlehre". ·

Lipsk 1911 -12. Erste u. zweite Fo,lge. ,,Traum<lel1tung" 1922. ,,Drei
Abhaudlungen liber SexuaU-heoo·ie". Pismu zebrane. T. V. Wiedeń 1924.
Pona,Ho artykuły: ~·1 i r ski ego: ,,RCiZwój i wychowanie dziec·.ka w świetle
freudyzmu". Rueh Ped. 1923 i osobna odb.; Dr y j ski ego: ,,Rozbiór
i krytyka głównych zaloże1\ psychanatizy". Kraków 1929; Lang hol z:
"Psyc·hamaLiza a wychowanie". Ruch Ped. list. 1929. ·

"'.\ .J u n g: ,,Psychologische Typ en". Zuryd1 1921. Ponadto: G 1· e en:
"Psychanaliza w s,kole". P.rzekl. z a,ng. Warszawa 1928.
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,mo~na odnaleźć cechy tylpó:w rcl!zmaii,ty,ch, wśród rkJtóirych prze­
waz~ ~echa ;11~azeln~. ~h'.1'raikite,r jest dynamiczny i zesadniczo
p_ow1n,1,en byc Jednorhity I Jednolderill'l1ko"'"'' - owo !pCYWl!Il·, ien"dl , l 1 ' • ..J ' "po cres a w,a-srn~ potr~e1bę ·WaTtoścfowani,a przy ujmowaniu
charakteru. ~ypy .md)'.\\TJJd~a,Jne - powiada Kerschensteiner 10),

są .wyZ?a,czn,~kam1 d:zi!a]an1a, chaTaktery są maks!Y'lllmni. Dla
typów 1n?y'\v1,dua1lnych Istnieje specjalna nomenlk:J,wturn, która
pozwała Je uiszeregow•ać; cha1rakmery można ,tyJrko oceniać,

Dewey 11
)., a za .nim Kerschensrteiner '") odróżnia cztery ele­

menty s1~!a,~l!l!Jące się na charakter - siłę woH, jasność sadu,
subtelność I wzruszalność, czyli zdolność do przeżywania uczuć.
Od koordynacji tych elementów, od stopnia ich natężenia,
a wreszoie od ich harrnonj! wz,a,jemnej zależy t zw, sHa cha­
rakteru ,i, jego większa lub mniejsza wartość. żyd,e domu, szkoły,
wpływ rodziny i otoczenia, ks,zrtałrf:uje ową: syntezę elementów,
która na,zy;w1a s1ię charakterem, Istotą charałoterologj! w stosunku
do charakteru [est czynnik analityczny, nauka o charakterze
w znaczeniu ścisłem zajmuje sie przedewseysekiem anai],frzą cha­
rakteru, Twórca charakterologji nowoczesnej Utirtz 10) zdaża do
poznania charakteru drogą analizy poszczególnych włśeiwości
psychicznych człowieka, poznanie charakteru [est dla niego
główną funkcją: cbarakterołogji, rrietylko jej celem. ,, ...Charak­
ter oznacza osobistość pod kętem wideenia jej dażeń, albo ozna­
cza clażeni1a same i ich istotne znaczeniie d,],a osobowości""").
Celem" zrozumienia cha1raJde1"l1. uwz.ględnić na.Jeży fizjognomikę.
frenoilogję, naukę o temperamentach, sitoipi,~ń dy~amiki sipo1,_1~
<1:arnicznych ozyinności i sfopień orpom, rytmikę I mtens~osc
przeżyć, oddzi-ailywanie poclświardom~go, . srto?unek osobisty do
przeżycia, skłonność do maskowa.ma się: 1nsrtynkty, popęd~,
wszelkie Lnne skłonności, •a ·na~vet g,rafolog,1ę. Ale .Utirt~ .zaczep1l
też O metafi-zykę, s,ko,ro powi,ada, że charakter musi byc poznany
nia tle celu ,ostartecznego - telos - fiITT.1~u, na_tle forma:mych
i materjalnych momentó-w życia ludzkie.go, przy wybitne~
uwzglednieniu ozynników z;e,wnętrzmych;, 1stortne. dla pozn3:ma
chai'a!{teru to linje wy,ty,ozne pos,tępowama czlow.1ek~, ,yyw~,17,s­
kowane z czynn•ości dotychczasowych - "~.e I t l I n Ie~-)·

· ścisłe podstawy naukowe cha:rakterologJ1 cl,a.l Klage,, ).
------ ------

"') I{ er s che 11 st e .j ner: ,,Charakter - jego pojęcie i wycho-
w·111ie''. Przekl. z niem. Warszmva, Hl32. .
' 17) Dew 0 y: ,,Eclucationa.1 Essays", eclitecl by I. I. Find,lay. London

-i inne dzieta.
1s) I{ e r s c h en s t e i n e r: o. c.

I · " Ch, lottenbm·cr Hl25 - i wy,lawa,ne'") Ut i t z: ,,Charakter-o . og1e . · ur · . " o

,rzez U t i t z a ,,.Jahrbiicher. der Chara-kterolog1e .
.ł ") ut·t. 0 e str. 183. - "') Utitz: o. c. str. 301.

:~ I{ 1 ~ z . .' ·Die Grundlagen d. CharaJ,terkunde". Lipsk 1,)26--) ,iges.,, · .
. p „ 1. lil-ei·t• E'inf 1•11 die Chn,rakterkunde. 1927.a ,, _ 0J'SOI) IC \. ' • •
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Charakter jest według niego tak zharmonjzowanyrn zespołom
cech i czynności, że twoesy [ednię swoistą, odrębną.

W obrebie eharaloteru wyróżnić nałeży mater .i al,
strukturę i n -a c z e 1 n ą t e n d en c .i ę na tle popędów,
Materjał charakteru stanowią przeżycia intelektualne jaknaj­
szerzej pojęte; pod uwagę należy więc brać kwantytaty,:"ną ró,".­
ność recepcji, t. zn. bogactwo lub ubóstwo przedstawień, kwal1-­
tatywna różność recepcji - przewagę doznań zmysłowych i my­
ślowych koncepcyj - na tern Ne odrćóżnić można sensualistów
i spirvtualistów, - odmiany ruchliwoś?i przedstawień .- przed­
stawienia psrzeb1egają szybko, kojarzenia dokonvwuia się prędko·
lub rprnV10'1i, jest mnóstwo czy mało kojarzeń, jakość tych przed­
stawień pod względem ich stosunku clio świadomośoi • lub pod­
świadomości: wreszcie opisuje · się stopień. kierunek i formy
doznawania i pll'zyjmowani,a treści z zewnątrz. Pamięć, bystrość
umysłu, siła woJ;i, subtelność w odczuwaniu - oto dyspozvcje,
które uwzględnia sie przy analizie mat er ja lu charakteru.

Str u k tu ,r ę charakteru stanowię stopnie wraźliwości
uczuciowej, natężenia woli, zdolności wvraźania się - przyczem
wyraz jest porjęty [aknajszerzej - wyrazem mogą być czvnv,
Temperament, afekt i wola - to tereny, na Iotćrych bada się
strukturę charakteru. N ,a ,c z, e 1 n a t e n d e n c :j 1a ,o s o b o­
w ości IIB01:al,ci się na tle jej płci, na tle zdolności psychicznego
dostosowania się do warunków zewnętranych i wewnętrznych
i na tle uznewania przez osobowość zasad moralnych ogólnych
lub stosowania zasad morainości osobistej,

W obrębie nauki o charakterze odróżnić można kilka metod
badania charakteru. Niemieccy uczeni, jak Klages '"), . baclaiją
charakter w syln.rncj,i, sta:tycznej, angi,elscy po,dchodizf).! do swego
prnetlmiotu ba:dani,a z pilmktu widzenia genetycznego - j,ak
Sharrrd 04

) lu1b Me Douga,H 2
"). W ks,iażce Hioffurnmma 1P t Dms

Prn,blem des Char1akteraufbau.s" 2"), pr,zedstawi,ony zosilał· blolo­
gi1czny punkt ·w;idzenia na chara!kter a z teim polaczone zos,talo·
za,g~d;1,ie~i:ł dziedziiczności_ cech cha:alctemlogicznych. Struktura
wlas:1~0s:1. chaTakteroilog1c~ych_ jest dzi,edziczna lub nabyta.
Wla?c1w?sc1 charą,kteru, ktore me_ były decydujące w k,sztalto-.
'':8!Ilm się str,~kti;1ry clmrakteml1og11cz.nej rodzków i znajdowały
się na obwodzie 1,ch osoboiw1ości odnalezione bywaja u ich dzieci
w c~n!ru1;1 _charakteru; czasem ,z:clarza się też ,zjawis;k~o ,przesikoku,
w1asCliW'osm centralne :rodziców przesuwa-ja sie do małoizna­
czących _u dzi,eci i wyistępują in,tensywnie. morwu w cenh'urn
u ,~ukow. Hoffman_ ,pr·zyj:mu,je jednak, że przesunięcie wlaści­
wosc1 cha:mktero,Jog1•cznych mofo nastą,pić także w ciągu życia

03
) K 1 u ges: o. c. - 24) Shan d: ·"The F-ounda!uons of Charakter"..

Lc.nodn 1922. ·
>5) Me. Do n g a 11: "Chara1kter and the conduct of life". Londyn 1927.
"") Hoffman: "Das P,rnblem des Char'dkteraufbaus, se:ine,
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jecl}10~kowego - a więc, że t. 'llW. właściwości o,bw~d'()lwe maga
stać ~1ę _ centralnemi i naodwrót, "

Nauka_ o temp_~r~mentach trwa jeszcze w stadjum podziału
G~l~na, który odróźnil oztery rodzaje temperamentów - sang­
w1:n1_cZIIly, fle~a~,czny, choleryczny i melancholijny. Nowi auto­
_row1e_,_uzwpelprny11 tylko ten podział lub go modyfikują. Hey­
mans -•) odro~ma np. temperament: bezpostaciowy, apatyczny,
nerwowy -:-.mest-ały, sentymentalny - uczuciowy - nieaktyw­
ny, sangwrmczny, flegmrutycZlily, choleryczny namiętny, Leh­
man °8) dodaje do każdego galenowsloiego ,rod~u temperamentu
cechy: silny, sJiruby, powolny, szybki - uzyskuj-ac przez to 16 od­
mian temperamentu, a więe -c temperamenr: choleryczny - sil­
ny- powolny- choleryczny- slaby- powolny, choleryczny -
sHny, sz)nbki1, choleryczny - slaby -. szyb':ki itd.; Elsenhans 20)

określa nie temperamenty, ale t. v.v. ,,Stirnmungsmens1che!Il" i od­
różnia ludzi o następujących nastrojach: pędziwiatr, 'zimno­
krwisty i apatyczny. U Ewalda "0) glówną rolę w opisie rodzajów
temperamentu gra t. 7j\V, poczucie witalne; od ilości poczucia
w italnego zależy nasilenie temperamentu sangwinicznego, me­
lanchołicznego i-innych. Elsenhans i Ewald nio r-ezygnują jednak
z pcdzialu Galena. Biologiczną genezą temperementu zajmuje
sie Mac Auliffe "1), biopsychiczną - Ewald ").

· Do nauki o temperamentach dolacza się nauka o konsty­
tuejach która głównie rozwija sfę we Francji ••). J?ż
w pie,r~vs,zej połowie XIX wieku Cabanis •'.) i Tho~as Tro1s­
verre "") odróżniali rt:ypy Iizycene na! podstawie przemożnego roz-

•Gestalluncr durch die erbbiologische Personlichkeitsanwlyse". Berlin 102G."') H e y 111 a n s: za „Psycholog_ją" Witwickiego. T. Il. Lwów-
·warszawa-Kraków, str. 327.

"') Le hm a. n: za Utiil:za książką p. t. ,,Chm'ukterlogie", cyt. poprz.,

·sir. 81.
"") El sen-ha n s: za Utiilz'u książką p. t. ,,Charakterologie", cyt.

poprz., str. 81.
"") Ew a Id: Temperament u. Charakter". 192,L
:u) Mac-Auliffe: ,,Les temperam~nts~- P~ryż 192~- .,,·.-
"") Biopsyohiczny - biopsychilllm zaimuJe się anahzą ene1„J1. psy-

. • . I · b · podstawa energji fizykadnej człowieka;,ch1czneJ, ktora ma 1zecomo yc •. . , . .
7• · • · która reguluje mechamzm psych1ci'Lll), opisany pt _ez.

J<'SI to tez enNgJa, ' . • · -1 . li· t m
. ·. teor.'i isychanalitycznej. Zdrowie psycluczne Jb . I e-t.u a, e
Freuda, w J l . cri cl uwydatm,ona została·1 - biopsychicznych. W uaq;w1e te_ g,o_ p_o.., ~ u - . . ,- .·

_.czynm rnw I ·1 . ' oo-óJnym ukluclz1e zycrn Jeclnoslln - b10s = 1.yc1e,
rola wybitna psy<" 11 o " .., .
Psych" - dusza. • .. · J · I(o -1·1

· - - 1· • E . ·est Kretschmer: ,,Die Irunzos1sc ie 11, -:i•) Por. na ezy • 1 11 • • \"I
lutions u. T~mperninentenlehr0". .Jahrbuch cl. Charakte1 olog-1e. T. ' .

1929. · 1 artykułu: ,,Die franz. I{onslit.
"' ) "") 36) Według I{retsc 1mera

11• Tcmperamentenlehre" - cyt. -poprz.
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woju jakiejś eześoi korpusu. Type thoracique - to. typ o .wydat-­
nej klatce pieTs•i10,we~, - cranieu - o rozrosłej gtowie, abdo­
mmal - o wielkim brzuchu. Uzależniano temperament od kon­
stytueji, Potem Sigaud "0) rozpowszechnił cztery ,ty,py konstytu­
cyjne: t y1p,e respiratoira - klatka piersiowa, musculaire -
s-illl!ila budowa clała, digestif - brzuch, cerebrał - głowa, I om:.
także uzależniał odmiany temperamentu od odmian konstytucji.
Kr e t s c h me r "') roebudował bogato naukę o konstytucjach..
o czem jruż wspomniano. (C. d. n.).

J. w.
Test nauczyciela.

28 czerwca. Instrukcja brzmi: ,,OpJs naszego nauczycie­
la", - inaczej: ,,Cha,mkterystyka naszego, nauczyciela". Chłopcy
sa zdumieni.

· Prędko mija zakłopotanie, Pochylają s•ię nad kartkami ..
Chętnie i radośnie korzystają z prawa do bezimiennego wyra­
żarnia swych sądów i uczuć. Ideą. eksperymentu [est., katharsis..
Zatem, gdy kończą „zadanie o nauczycielu", otrzymuja jeszcze
kwestionariusz:

I) Czego uczyłem Was lepiej. a czego gorzej?
2) Co cię więcej interesowało?
3) Które lekcje sobie przypominasz?
4) Czy w ciągu całego roku jednakowo was uczyłem. czy też były

zmiany?
5) A czy w mojem postępowaniu wobec was były jakieś zmiany?
6) Napisz szczerze, czy masz do mnie jakąś urazę. O co?
7) Jakie popełniałem błędy jako nauczyciel? Co powinienem robić. aby

tych błędów uniknąć?
Co chciałbyś o mnie wiedzieć?

I oto z materjału, na który składają się wyznania i kry­
tyka, wspomnienia i żale, ,,psychologiczne" obserwacje i „peda-·
gogiczne" oceny, wylania się sylwetka nauczyciela. Mo~na1by ją
odtworzyć systematycznie. Naprzyklad tak: wybrać cechy do­
datnie i ujemne, zalety i 'Wady; policzyć; odciąć rzędne dodatnie
i rzędne ujemne; oznaczyć pozytywny i nega·lywn(Y profil
nauczyciela . . . Ale eksperymentator nie szukał formuły
standardu.

Oto odpowiedzi uczniów szóstej, siódmej i ósmej klasy
szkoły powszechne]: · .

,,Nasz nauczyciel [est to, człowiek średniego wzrostu. Nie na­
leży do tęgich. Charakter ma b. dobry. Nie piszę taik dlatego, iri
chcę g,0 1 pochwalić, bo przy niektórych rzeczach muszę go zganić,
chociaż rnie mam do tego prawa. Zganić go marina np. za to, że··

:;,;) Patr~ str. 243, notka 33.
37
) Autor dzieła »Kiirperbau u. Ohurakler", cytowanego poprzednio ..
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P:ZY kla'.sypkacji jest niekoniecznie sprawiedli.wy i klasyfikuje
me z.waza_ jac na to czy uczeń urnie c . ł.k . k . , ·d - hl · · ' . · zy me, ;ty, o• Ja mu s1e
a.n? c , opie~ P0_<l?ha. Po:za1te!!1 jest nerwowy i jest bardzo- •

do~r:i; PIZ-Y o~tatmeJ klasyhkac31. Stara sie en uczniów jak na]- -
lepiej nauczy~, ~ szczegó.I,nie dba o kultura i przyzwoitość"
/)sob~, o które] . będę pisać [est osoba powa@ą, tako, nau~y­
c1eL Gdy znała~,! si~ p~erwszy raz w klasie, było mu jakoś
markotno, bo, me wiedział od czerro ma · · Obł' · ·. ,; · ·, -1 ~· . . .,, zacząc. - 1cze Jego .
roz:1asm O. "1ę zape,wme, gdy .P~rwszy raz zobaczył pieniądze­
zapr"!-c0 :vane. przez same-~o, ~1ebie. Był pewnie zadowolony, że
będzie zyl za wla~ne piemadze. Jest on szczery, serce ma·
?obre~ _lec:z ma cos ~krytego w duszy. Nie _.d'ba zbyt o modę
1 chodz i st.ale zamyślony, Bardzo, rzadko sie denerwuje". -
,,~rzychodz1my d~ szk_o·ly, gdzie poznajemy naszych wychowaw- ·
cow._ Moc tu typów 1 charakterów, z •pośród których jeden·
wy;b10ram. Jest to _o,so,b~ o . bardzo mile] powierzchowności, .
która odrazu potrafi sobie zjednać symp,atję moją -i kolegów,
Szczerv, . rozmowny, o świetnym sposobie "nauczanie, dobro-.
duszny, Je~n~m słowem posiadający wszystkie zalety, mogące
czl?w_1c~ka swwtl~-go _cechować._ Jest zamiłowanym pedagogiem,
poświęca nam więcej czasu, mż na to za-sługujemy; ponoć ma .
~w1~trn~ nasze ~haraktery i myślę, że za złe mi nie weźmie,
~e Jak~s zaletę Jego opuszczę". · - .Pod w~Iędem pedagogji
Jest mistrzem. Gdy każe ro-związać jakieś zadanie, - daje ucz- -
n(cwi do namysłu kilka minut cz:aisp, a gdy uczeń tego, żadania
rne roz,\1ią,że, podaje mu różne p-rzyklady, a te naiproWadza_ją
go na drogę rozwiązania zadania., Jest usposobiony w0,bec
uczniów bardzo przy-chylnie. Serce jego, nie pozww1a · na po- -
krzywdzenie ucmia, a szcz,ególITTie tego•, który jest słiruby w da- ·
nym przedmiocie. Miał dyskusje z uezniairni na ró@e tematy
i posługiwał się różnemi metodami. Z uczniem rozmawi,al jak

. z przyjacielem. Ucznioe.vie kochali goi bo on nawet podczas
pauzy (lumac:zyl ró.żne zagadnieni-a. Jednem sfowem był krzewi­
cielem nauki!" - ,,Pańs,kie lica są tro,chę groine, lecz serce·
uczuciowe. Zauwa:żyleni, że pan ma serce doibre, bo poprawił
mi pa:n sto,:pień. Gdy mamusia prz.yszfa na wywiadówkę, pa,n
zgadł moje życzenie, czem ja chciałbym być. I od~ą,d czuję do··
pai!1.a szczere _ przywią,z:anie". - ;,Jest wzroS1tu mezbyt wyso­
kiego, 0 twarzy przyjemnej, niezbyt pc'lva~e,i- 'Jest nerwoiwy,
kiedy kto-ś przeszkadza \~1 nauce.. Wesolt0sc I p,o,~:a:ga zaw~ze.
panuje. Sprawiedliwe daJe st~,pme, a,by zadowoł,1? chlop•?ow: .
Jest wielkim a1trnis,ta i op 1tym1stą w:21ględem uczrnow tuteJszeJ
szko,Jy. Jes_t wielkim' rcmaintykiem. i lubi. czytać ks-ią,żki" ..
,,Gdy dowiedz,iałem się, że pan mme ~ędzie uczył, było m1. t? ·
c-bojętne. Ale już po Fierw~zych. łekc.1ach z,~czi/lE;m roi::: !111ec
jego dusze. Ma w sobie ens taik1ego, co- me kazdy. p,0·"1ad::1, -
K!asyfiko,,iaJ tylko ?a podstawie roz:ull!1u danego uc:n.w, ra n'.e ·
tego, co dany ucz:en wykuł. na p~mięc. Jest to b~1 dzo do~1y ..
system klasyfi-kacyjny. Prun Jest p,1erw~ZJ~ n:auczyciełem, ktorr
się ze· mną i moimi lrn-'egami obchodz1l rne ,1,ak ze sztubakami, .
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tylko jak z osobami dostatecznie rozwinlętemi pod względem
umysłowym". - ,,Pan jest człowiekiem dobrego charakteru.
Zgniewać go trudno, a w razie gniewu opamięta się. Wykłada
bardzo dobrze, tak, że każdy może zrozumieć, Często mówiąc
z penem zapominałem, że mówię z nauczycielem. Stosunki
między naszą klasą a panem były, że się tak wyrażę, przyja­
cielskie. Charakteryzuje pana to, że się star-a z nami zżywać
l wnikać w nasze stosunki". - ,,W pańskim charakterze jest
przewaga zalet. 1) Sprawiedliwość. 2) Pan [est uczony. 3) Mą­
dry. 4) Nerwowy, ale jak się pan denerwuje, to tylko przez
nas. 5) Łagodny dla nas. 6) Pan siara się, abyśmy rozumieli
i umieli, gdyż to jest przyszłość nasza. Otóż charakterystyka
pana jest bardzo dobra".

Prostsze są, ,,zadainfa" uczniów piątej klasy:
,,Nasz nauczyciel jest bardzo dobry. Jeżeli mamy gimna­

stykę jest sędzią i sędziuje s,prawiedJ.iwie". - ,,Pan jest do­
brym nauczycielem, ale były również wyjątki. Naprzyktad
pewnego razu, gdy Zaspa grał w piłkę w pierwszej klasie,
przypatrywałem się, bo chciałem wiedzieć kto wygra, gdy nagle
Za-spa wyszedł z klasy i, zatrzasnąwszy drzwi za sobą, zawoła!
pana. Wtedy pan krzyczał na chłopców, a przeważnie na mnie,
chociać grał Zaspa". - ,,P,arn, który uczył pią~ą klasę, nauczy!
nas ciekawych. rzeczy, które się w życiu każdemu przydadzą,

"Naprzyklad rachunki, to jest rzecz bardzo dobra, gdy człowiek
umie rachować, nie można go wtedy oszukać. Nauczycielem był
mądrym i sprawiedliwym. Były też różne gry na gimnastyce". -
„Praca pana wyszła na naszą korzyść. Przez cały rok pan nas
uczył, by my mogli wejść na wyższe szczeble kultury. Czasem,
gdy rrunie pan wyrzucił na korytarz, odczuwałem ból w sercu,
żem dokuczał panu. Ja uczyłem się źle, ale pan uczył dobrze.
Nigdy o· panu nie zapomnę", - ,,Jestem bardzo zadowolony
z pana, Chodziliśmy na wycieczki i jestem bardzo zadowolony .
z nauki. Chociaż nie przechodzę do następnej klasy, będę pa­
rnię-tal o panu",

Kwestjomarjusz wywołal dużą. zbieżność. Wszystkiego pan
uczyl dobrze, Wszystko było interesujące, Zmian nie było.
Błędów - te-ż nie. Urazy żadnej- nie mam. Ale: chciałbym
o panu dużo wiedzieć, Sporadycznie podawali uwagi krytyczne:
i trafne, i naiwne.

„Mnoizeni•a uczył pen dobrze, a dzi elenia źle" ..- ,,Historji
pan uczył gorze], a przyrody lepiej, bo, były doświadczenia". -
„Pamiętam lekcje podczas wielkich mrozów". - ,,Lekcję
o twierdzeniu Pitagorasa". - ,,Wyjaśnienie nam linotypu i [ego
zasady technicznej". - ,,O planetach". - ,,Wszystkie lekcje,
kiedy tyły doświadczenia". - .Pierwszą lekcję z panem". -
,,Była duża zmiana w gramatyce; dlaczego, to nie wiem". -
„Na drugiem półroczu praca była szybsza, gdyż pan nas :już
poznał i wiedział, jak kto pojmuje". - ,,P,oczątkowo pan uży­
wał słów i zdań dla mnie niezrnzumialych, po,niewaQ: pan nie
„wiedział, co umiemy". - ,,Nie mofo dobrze •tłumaczyć, gdy,ż
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u~i~" dla nas zadużo i slaibsi uczniowie nie moga go zrczu­
miec • - ,,z ~,oc~ątk_u roku był pan dla wszystkich uczniów
dobry, _le-cz zm10~1l się \yo,~e~ kilku, gdyż go zmusili, do któ­
ryeh ~n_e:>~ety z~hczam się 1 ,1a. Pan nie powinien sie dener­
wowac l me s~1b1e _z tego nie robić, co chłopcy mówię i robią". -
„Pr~ed kl,asyhkacJ_ą był pan trochę -za ostry". - ,,Pan zmienił
swoje yos_tę:po,wame, gdyż na pierwszem półroczu klasyfikował
spcawiedliwie, a na drugiem łagodndej''. - · Pan mial za duże
wymagania, bo chcia~, ż~bym ja"' się uczył ]~piej. A ja nie mo­
glem_, bo zaraz po obiedzie szedłem do mamusi i je,i pomagałem.
A wieczorem pisałem zadanie i musiałem p,ó1_j,ść spa ć. Pan dla­
te!;o wymagał _od nas ,21a dużo, bo nie wiedział, czy marny czas.
Ażeby uniknąć tego, powinien pan każdego chłopca o wszystko
pytać". - ,,Częsiio na lekcjach wytwarzała sie atmosfera nazbyt
wesoła i utrudniała pracę. Wynika· to poczęści z tego, że pan
za łagodnie postępował z nami i dopuszczał do wybryków ..Jak
nie dopuścić do, tego w przyszłości, pan sam zrozumie".

,,Mam do pana urazę, bo. mnie pan nie zabrał do parku". -
,,Mam dużo życzeń, ale to już przepadło, bo jest za późno". -
„Dlaczego ja mam dostatecznie z przy-rody?" - ,,Pan był
sędzia sprawiedliwym. Ale wtedy, kiedy pan mnie usunął rL g,ry,
to nic ja kopnąłem Felka, a inny chłopak".

Na zakończenie .:_ fala pytań. Są wyrazem tego, zacieka-·
wienia, które budzi każdy autorytet, ,,Jak pan spędził lata
w na,s7,ym wieku?" - ,,Dlaczego pan wyjeżdża?" - ,,Skąd pan
ma takie zamiłowanie do pedagogii?" - ,,O czem pan myśli,
kiedy jest zamyślony?" - ,,Chciałbym znać życio•r?s pańsl~i,". - ·
· Jaikie ksiaźki pan czyta?" - ,,Czy pan -lubi chodzić do·
kina?" - ,~Co ma skrytego, w duszy?" - ,,Gdzie pan spędził
swoje dzieciństwo:?" - ,,Co· zamierza cryin:ić w starszy~
wieku?" - ,,Co pan sąd21i o nasze.i ~Ja:sie?" - ,,<:;zy prun mme
lubi?" - ,,ChciaLbym p,~a . P;oznac .1ako, czlowie~rn yrtvat­
nego•". - ,,Chcia-l!bym wiedz1ec {J, przygodach p,a1;skich . -
,,Chciałbym wiedzieć z jakim .po,stępem zdał nauczyc1elstwo1'. -
, Ja o panu wiem ju,ż; wszys:tko, ..."' z jakim p,o,stępem „zdał na?cz~cielstwo?" Nauczycie_l - b~- ·
clac:z: wie już o tern, zanim yodda.1: się foirmainen:iu :~zammo:w1.
Dzieci klasyfikują nauczyciela w mnym celu. Moze ,1e:,t to prze-·
życiem wyzwalającem ...?-----
HELENA WITKOWSKA.

. Międzynarodowa Li~a Nowego
Wychowania.

VI. światowy kongres w Nicei. .
Do ,najoiekaiws,zych zjawisk p_o.woj_eooego o_kresu. fi:alezy

p.o,ws,tawanie miedzynarr-odowyoh zwup4:ow, ~to'\ya1.zyszen,_ ms,ty-
1JU • der ··różne ,posz:czeaóllll:e, zad.ama 1 cele ma3ąc na

cy1J d--: nad . • on~ wis"z\;sitkie dJO zibliżenia i zbrntania na-wzg ę ,zie, z ąz,aJą · ~"
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rodów, do nawiąeania między niemi przyjaznych stosunków
gospodarczych, pclirycznych i kulturalnych, do usuwania dzie­
lacych je uprzedzeń, niechęci, nienawiści. Zwołują one kon­
gresy i konlerencje, wydają czasopisma, z których daleko i s,ze­
roko .prom1enfallj,ą ich myśli, budzą wszędzie podobne odruchy
i uczucie, s<twierdzają istotną jedność i lączrrmść rodu Ludzkiego,
mimo tylu sztucznie wznoszonych zapór, ty1liu bolesnych nieraz
nieporozumleń i rozdźwięków. ·

Stowareyszeniem taklem jest Międzynarodowa Liga nowego
wychowania, założone w 1921 r., na zjeździe pedagogów w Calais,
obradujących nad środkami zapobiegania pokojowego, wycho­
wywania młodzieży, a przez to zapobiegania w przyszłości kata­
strofom wojennym. Następne zjazdy Ligi odbywały się w Territet,
w Heidelbergu, Locarno , Eleinoire; zjazd ostatni zwołany był
do Nicei w ciagu wakacji i obradowaf od 29. VI. do 11. VIII. br.
Mimo trudności finansowy-eh i paszportowych, z,jechalo nań
1500 osób, przedstawicieli 52 narodowości, ze stanowczą prze­
wagą Anglików i angiełskiego j'ęz(Yika - językiem tym posłu­
giwail się Amervkanie. Chińczycy, Japończycy, bardzo licznie
reprezentowani, Hindusi itp. Przewodrriczaeym z;jaizd;u był pro­
Iesor College de France, P. L an g e v i n, organieatorką prze­
wodniczaca Ligi, p. B. Ens or. Zjechało wielu wyibiitm.ych peda­
gogów, jak z Genewy, FerrieTe, Clarparede, Bovet,
Pi ag et. z Holandji van dier Sceno, z Bełgj! Jadot, A. Hamarde;
z Francji Lapierre, Pieron, Wallon, z Amerylci H. Parkhur st,
Dr Rugg, z Włoch Dr M. Montessori, z Niemiec Proł. Becker,
Elrhbieta Rotten i w. i.

Zjazd obradował w 11 sekcjach: Ogólna ku:l!Mlra: i porad-
nietwo zawodowe. Zadania wychowawcze wczasów w sekole

· i w oświacie pceaszkolnej, Kształcenie nauczycieli, Współpraca
mtędzynarodowa, Dwujęzyczność, Zagadnienia wychowawcze
w 1{1Qlronjach (Afryka), Przedszkola, Szkoły wiejskie, Szkoły
miejskie, Szkoły wyższe. PoCla:f:em wrganJ 1zowane były, za
c,:,1cbną opla,tą, dJ.a zrupi1sanych na nie uczestn,ików, spec:jmlne
kursy, jak: Współczesne prądy wy,chowa,wcze we Frnnciji.,
2) w Niemczech, 3) w Arnery,ce, 4) w psy,cho1logji wycho,wawrkej,

· 5) w piraicy iITTdyrwidua!lne1, 6) w twóTCwści ,indywiiduail!Ileij, 7) Zna­
czenie nauki w nowem wychowani·u, 8) Meto.da Dec!'o1y'ego i jej
zastorsro,wanie, 9) JVIe1toda Mon1essori - kurs ten zająl WY'Odrręib­
nione stano,wisiko i wyrrósl do znaozenia osobnego kongresu.
Pozatem odibywały s,ię :cgromad,zenia i konferencje g,rlUIJl n,a,ro­
dowych, twoirzyly si,ę samor'.llwtnie zespoły o pokrewnych zainte­
resowaniach, pog,ląd,aoh·, dążeniaoh, tocz;yły dy,srkusje, wy,ras.tały .
ini:cjatywy. Ifongires prncowraJ naider in1ensy,wnie, j,ed:nocześnie
w kilku J,ub kilkunastu salach, tak, że posrzozególnemu uczestni­
kowi zaledwie cząstka jeg;o obraid była dostępna - niepodobna
było orbjąf: ,całości, wobec br,aiku odnośnych diruków, streszczeń,

. sprawozdań.
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?si~i, około której obracały· się obrady kongresu było za­
gadnienie . st~sunku wychowania do ewolucji spoleczn~j - nie­
ma.I wsz~i,s,ltlne 0ill:1m~iane spra'Yy ośw~e'.lanÓ pod katem ich spo­
Ieeznego zmrucz,erna I sp,oleczneJ wartości, Wychowanie społeczne ·
';,};srt_ę,p~walo na plan ~ierw~1zy, w związku z przeeywaną chwilą
d::z;rnJOI\\ ą, z zal~myw,aimem s1.ę obecnego ustroju, z kiełkowaniem
?owych f~rm 1 nowych s~OSl\lnków. Stary świat rozprz-ęga się
1 0

1
?chod~1, _p_o,,:14a11za~o W)ełi?gl?ś~ie - młcdzież, którą ~cho­

wu.1emJ'., zye juz będzie w swiecin innym, zbudowanym na innych
podweljnaoh, Wlchowawcom i nau,czycielom wsoótczesnvm
przypadło w u~,zml~ r_iader ważne zadanie - wykreślić mają
)11nJe clokonyl\~UJące,J. S)ę w oczach naszych ewo,LuCJji spcłeczne] ·
1 :pnzy:st?sowac do mej swą pracę wychowawcza, a tern samem
wspóldziałaó czynnie i twórczo w kseJtałtowaniu okresu dziejo­
wego, h1 któremu idziemy. ,,Zega:r dziejowy porusza się dziś
szybko i nfosip,olwjnie - nie wystarczy stwierdzenie faktu tego,
hrzebn 7.i m i e n i. ć k i er u nek r u c h u (D e w e y) - a zro­
bić to mogę. nauczyciele. wychowawcy, którzy w rekach swvch
mają prz.yszJ.o,ść ludzkości. Do zadań tych nie dorosły sfery·
rvadowe, mężowie stanu, miniserowie, politycy, dyplomaci i eko­
nomiś oi - cywil izac]] naszej .gro~ą, zewszad niebezpleczeństwa,
idziemy ku przewrotom gwałtownym, ku katastrofie, Dla jej -
zażegnania, dla ochrony bezcennych kulturalnych wartości,
tworzyć się dziś wirnny wielkie z,rzeszeni,a wyDhrowmv,ców świała
c,aleg,o - o,ne podejmą trud wych!o~vanfa, c,zl101\,r:i1eka w duchu
pr.,trzeb rp,rzeiżywaaiej chwi,Ji dz:_i,eJ,owe:j, skierują żyoie Z!l:ioro,we
w odpo,,viednie łożysko.

Z rnfera1tów. dyskusyj i odezw kongresu. twoIT'zący się św'at
t0n 71a1r)nsow,uje ,:,i,ę, jailrn · olbrzymi1a:, cal~ ludzkość 01bejm;1,1ą,~.a ·
01rganizacja., w o,brę,bie kitórej •pos@2legol111~ narody _ws,połzy1a
harmonjnie i wspóld2liałrują ze s10,bęi <lila wsipolnych _celow goopo­
tlarnzych i ku1lturalnych. P.raca, UJZl!lairJ.a za fu.1111~,c.ię s,p~ł~czn~,
przynos,ić winna nietyiliko zyski ,Iedrr'wsi!lkom, ale I konysc1 ogo­
lo,wi. Wsip,óiJna. z1bi:rnrową prrucą wytMwwne doibra gos;po~a:rcze
sl,ueyć malill- 'dla z,a.sipok,o,jeni,a p~tr_z:eb . ~a,~ego srpoleczenstwa.
Zarysy tej 0,_pganiz,a,c,ji wysłę,p'U1.ię. .1ruz dz1s1aJ, d:~atego wyc~o,w~­
nie ,,~sipć,J;c,z.esne mwsi być sp ole cz nem; mus! 1!-a plan _PJ: 1r~,­
s:zy wysuwać wiedzę spol_ecz? ą. zapr~':iac I?l?d71e[ -~ _

d . 'ip 'I·-nnc1'a 1' '""rph'rdz1almna wyrnbiac W meJ zdo.nosvzgo, ne,go ws c,- ·=., · ,·,v v 'I , • · I ·
· · ~ an·i·a sie do drrucri,ch nawiazy,wać żye:21hwe stosun ,1p,rzy,.s11,01s:owyw 1

• - •., "' : ' • • • ; • • , kultu ,
miedzy wais<twami srp,01lecznem1, zhhz.ac n~:ody, ra,?y, . S\
i wyznania W p,r,ześwia,dc.zeniu,. że ]udzik?~C, s1a1n?'"';, W 1st?'v ~ ..

·. · cl ,, · całos';. nr' dażenm.1 do „s;po~m ludow . o ktoreJswe,J ie nosc 1 · '' " , " , • • k · k ·
, .: . . j,saI i marzył nasz f1lozo.f C i_e•s_z o ws I. ,

tak \VI!rel~u!~gi rpoś,więcH kongres zaga,dmemo:m k:rnttury ogol-.
. . . . ,rnsza1 też s,prawy ks,z;takenia h1s,,.o•rye:z,neg-o

~e.1 I zaw,odo:we,.1, po'!' h'. . lzynarod,owej solidarności, wply-
l nby,vatelsk1ego w duc u mięc • ·
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Will czynnika bohaterskiego na młodzież, reformie programów
szkołnych, egeamin om i t. p. .

Grupa polska na kongresie była nieliczna, a to głównie
z ,przyczyny trudności paszportowych; do Zar.ządu s,ek,cji polskiej
Ligi nowego wychowania, 1zglosiło się wielu pedagogów, ale
passportów ulgowycłi nie zdołano dla nich uzyskać.

Zebrało nas się kolo 20 · osób, w tem byli też Polacy, za­
mieszkał! Iub studjujacy zagranicą. Przeważały kobiety. Dele­
gwtką Ministerstwa W. R. i O: P. była wiz, J. Mich a 1 owska;
w Radzie Ligi> reprezentowała Polskę prof. H. R a d 1 ~ ń s ka;
wystawę naszą o:rganizowala przedstawicielka szkolnictwa za­
wodowego wiz, Zbyszewska; delegatką T. N. S. W. była
p. Z. I w:.a ~rnki, ew i cz o w a, kierowniczka oświaty poza­
szkolnej m. Warsrzawy. Był też Dr J. Mirski, dyrektor kursów
pedagogicznych, Dr Piątek, dyrektor wydawnictw Ksiąźnicy -
Atlas i inni. Brali ani czynny udniał w pracy kongresowej: pani
Miehałowśka wygłosiła referat „O reformie szkolenj w Polsce",
p. Radlińska „O spolecznych przyczynach niepowodzeń deieci
w szkole", ip. Oderie'dówna „O jednostce i: solidarności społecz-:
nej w świecie, krtóry nadehodzi", p. Mi.Siki „Uwagi o nowej nauce
i o nauczycielu". Ponadto odczytane były referaty: p. A. B.
Dobrowolskiego „O roaszerzeniu s,Zikoly powszechnej" i p. Kiel­
ekiego „O dzśalalności Ministerstwa W. R. i O. P. w Polsce,
w latach 1929-1932". Za inicjatywą delegatki p. Michalów­
ski-e1 <Zmgani'zo,w:ane zostało zebranie słowiańskich członków
Ligl nowego wychowania. - odbył się też piękny koncert mu-
zyki polskiej, głównie utworów Chopina. ·

Referat o świeckiej żydowskiej szkole w Polsce wypowie­
dział prof. Kerseh..icst szkół tych 215 w 90 miejscowościaeh,
uczęszcza do nich 2300 d,zieci - ,posługują się metodami szkól
twórczych; pannie w nich duch świecki i miedzvnarodowy, nauka
odbywa się w żargonie, obowięzane są język i historja Polski.

Z kongresem -p,oilą,cz.ona była wys ta w a pedagogicma -
na p:ienvs,zy plan wysmvalv się tu ·p,race ucmiów: rysunki. ro­
boty, p,lany, zeszyty. pri)ibm·y spo-rtowe itip., były czasopisma
i wy,daiwniclwa w wielu językarch; była s,pecjalna sala al'chitek-
1:ury szkolne.i; pokazy instyfa1cyj 01piek,uńczych i ws,pól,dziala­
ją,cych z,e szko,lą. i uprosz.ozone formy naucz:ania hi,storji. sa,la
s•ZJkoły Decroly'ego, s21kól DaHoń·sikich w Ameryce, Jaipoń.skich itd.
Wystawa p,o,Js:ka obejmowała •rysunki d'.łi•ed z p,rzeidrsz:koli i prace
urczenic żeński-eh sz,kól zawodowych, wydawniotwa pedagogi,czne,
książki i czasopisma ilus,trowane, dla' _za,Ztnajomienia ou,dzoziem­
ców z naszym krajem i ludnośdą.

Wys,tawa ta ładnie uTzątdwna, :podobała się ogólnie i była
tłumnie zwiedzana, ro.Zlk,UJPiO!IlO wiele ek>spona,tów.

Zarzątd k,o,ngresu organi'2lorwal też wyciec2ifoi, .zebrani,a, wie­
ozmy; był wieczór francuski, węgierski, ,wiecz,ór o•bywatela świa­
ta, - były piękne koncerty; śp•iewem i muzyką mzpoczynano
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konferencje, by wprnwad . , . b . ·
przemówić do wszystkich ·nz~c dz?, ranych w ;iroczysrty nastrój,.
kowo odczuć i zrozumieć. ro ow głosem, któryby mo,gli jedna-

W ,drodze po,wTOtne· • k' . . .
idenlo.gji kongresu ""'da„y•J, J~ ~ezf dziwne,· J1afożeż dalekie od, 1 ' .. J' 1 n11 sie ormałnośe] gran· , tws1po czesnych paszporty , . , . . · 1,CZille pans w
Wloseech dały' · ct' NI. o/,. reWIZiJe celne - szczególnie we·, , sie one ofkliwis we znak! . J k. . t k
sprzeczne z glos,z~nemi hasłami o . dn , ·. a,~z o \~seyst o
ziemi, o solidarnośe; mi d · ' d Je . osei ro ludzkiego na.
mienia i WS'Póttlzi:alania 1arz~ó:o r°:,eJ, o -~r~rtw~e, porozu­
wałe gdzieś daleko i wysoko ,a p. odaoey_r~za I ,~, , ,.mysl posfzybo-
i stc~11111]{' • • ' , c Zła ma :me maga o,rmy
d , "? · / n~szego z~cia, naszej ziemskiej rzeczywis,tości. Myśl
rogi W)'.' cres _a, po których z mozołem i trudem, w prac i walce {

l
wyl.~~~v~c dopiero musimy zbiorowemi silami inna rze,c~wisfość, l
ep1;o,x,t 1 sz,czeshwsza. W wvsiłkach tvch w ·pr·z'eb d . · 1
h'k• . , , . "J~ • " J ' . ' ' ,u owie psy--

c \).,~lo_dego P?kolen1~, nauczy,ci.: lsiwo może wydatną i twórczą
odegraó rolę - 1 na to Jego zadanie wskazywał kongres nicejski..

Recenzje.
Burdettes Ross Buckingham: ,,Pr a c a b ad a ·w cz a n a tere n i e •

szkoły". Tłumaczyły: R. Czaplińska-Mutter~,ilchowa, N. GetlerouJa, ]. Krahelska,
J.. Szymanikówna pod kierunkiem Prof. Stefana Baleya. Książnica-Atlas, 1931.

. Tendencje w Ameryce do racjonalizowania l\vszy,stkkh
dziedzin współczesnego życia ogarnia zarówno przedsdębiorstwa
przemysłowo - handlowe, jak. i szkołę, Usiłuje się wszystko­
zmierzyć, wszystko . przełożyć ·na cyfry, wszystko uozynió po~
datnem do opracowania statystycznego, ażeby większe wy-·
ciągnąć korzyścl, ażeby la,Vwiej móc porównywać i,s,tnieJą1cy
stan rzeczy z tym, do którego się dąży. Ksiąlż1ka Buoldnghama
podaje pTóbę ·zracjonalizowania proces1ów nauczania szko'1:nego;
podaje sposoby mierzenia wyników, ich poTównyw,ania, k-01n­
tro:Iowania ,celem właściwego sformułowania zadań i wynale­
ziernia: właściwych metod nauczani-a.

Ksia.,żka• traktuje ,o 'badaniach z zaikresu psycholo1gji peda- ·
gog]Iczne], które może ,wykomywać nauczycie:1 w szko,Ie. Chodzi
gillównie o badania testowe. Autor wska,zu:ie dziedziny, w któ-·
ry:oh testy mogą być stnso1Wane; ~od~:je rad:y:, Jiak teS!l:y przt ·
gofowywać .ja:k z test.ów ko 1rzystac, Jark wynukr orpracowywa.c.
Należy Jednak p,o:dkr~·ś;lić, że tesfo";anie To jest su~folne
nar21ędzie, krthrego umieJ;ę'hie stoso 1w:aime ·~maga pffiv~e} kul:
tuTy ,p,syohio1}ogi1cmej. KaeJdy, kto zetJki;ą.l się z s'W~te1lme,1szem1
mmodami badań przyrodniczych, chocby z techniką foito,gra­
Hcmą, ten zdaje sobie sprawę z_ teg;o, ,iiakie _p;rzygott-Orwaniie
teoretyczne i techniczne trze~>a posiad~c, a,by do•J,sc do P°'Jl'.favy­
nych rezu:ltatów. Teraz zda,1emy so1l:l1e sprawę z tego, .1ak10
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winno się mieć przygotowanie, ażeby stosować dobrze metody
psyehologji pedagogicznej, które dotyczą skomplikowanej, wraż­
liwe], maiło jeszcze zbadanej i przez naukę opanowanej,
psychiki .dzieeka,

Pienwszę, cechą księżk! Buckinghama, rzucająca się w oczy
_ przy jej czytaniu, jest jej oharałcter praktyczny. Książka ta nie
zawiera rozważań teoretycanyoh, któreby nie mogły być bez­
pośrednio zużytkowane przez nauczyciela do konkretnych
zagadrsień, 'liwiązainyllh z jego pracą w szkole. Co więcej, przez
'cały ciąg swej rozprawy wskazuje autor na długi szereg

_ zagadnień, któremi winien się mjąć nauczyciel, jako jedynie
powołany do ich rozwiązania. Autor mówi do nauczycieli:
„Nie sądźcie, że badania pedagogiczne są: wyłacznym udziałem
profesorów uniwersytetu lub członków biur badawczych", oraz
powołuje się na twierdzenie Wlneha, że „bt~z współpracy
nauczycieli nigdy nie będziemy mieli nauki o wychowaniu
w jakiemś poważniejszem znaczeniu". Jeden rorzdzia] p. t. ,,Co
nownczesny nauczyciel powinien wiedzieć o statystyce", po-

. święca autor najelemeotamiejszym zagadnieniom metod sta­
tystycznych, których opanowanie ułatwi operowanie rnaterjalem
statystyeznym w zakresie psyehołogji pedagogicznej. W poda­
waniu uwag praktyesnyoh idzie autor tak daleko, że wskazuje

_ źródła zakupu testów, omawia najpraktyczniejszy system karto­
tek, -które nauczycielowi pozwolą wykorzystać swe dcświad­

. ozenie pedagogiczne.
Jest to ksią:iJka rniezmiernie pożyteczna dla polskiego czy­

telnika. Należy jednak zgóry uprzedzić naszych nauczycieli, że
ksiąiJka Buekinghama powstała na tle stosunków amerykan-

. skich, że wiele rzeczy w tych stosunkach aktualnych u nas
będzie dopiero w przyszłości ewentualnie zrealizowanych.
Niemniej 21lllajduje się mnóstwo materiału do wykorzystania
w polskich szkołach. Nauczyciel czytania, pisania, rachunków
znajdzie dużo wska,zówek specjalnych. Wszystkich nauczycieli

· bez wyjątku zainteres-ują niewą,tpliwie najciekaiwsze rozdziały
w tej ks:i-ąlŻCe, p,oświęcone,j egzami1nom no 1wego typu, o,raz
błędom i niedostatecZ!IllYm postępom uczniów. Egzaminowanie.
Wiele z rtem sl'Owem ląm:y się przykrości rzete}neg,o nauczy-

. cie1a, wiele na!drużyć, wtele łez dzi,ecięcych. Okle1pane są
jurż dziisia:j dowolności, niesprnwiedliworści w egzaminorwa,niu,

• a jedmiak mało się myśli, a jeszcze mniej rorbi, ażeby zmienić
ten stan rzeczy. . Egzami.n,uje się ciągle na stary spo,sób.
Bu0kingham propOOJJUje egzaminowanie nowego typu, crparte na
stosownych tes,tach wiadomości o jednoz:nacznych pytaniach,
wymagających jedno1znacznych odpowiedzi, obejmujących cały
materjał Przyczem „s;posób ocenianira jest dla wszyistkich ten
sam. Nie jest ani pO'bJażliwy, ani surowy, jest sprrawied 1liwy".
Dla pnrówruIDia egzamiinów starego i nowego typu przytacza
imtor następują•cą ocenę Me. Cal11'a: ,,Byłoby m,o\że trochę prze-

. sadą; po•wiedzieć, że dzieci wołaiją o nowy typ e,mz:aminów, ale
w karżdym razie mrlliiej go nienawidzą. Daje on -sposorbnoiś"ć d<ł
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pewnej walki, przy l;tórej p~a,widlta są spirawiedliwe".
. Do naj,bardziej mteresuJących części książki należy roz-

-~i.z_mł ~atytufo~any: ,,Błędy _i _niedostateczne postępy uczniów
1. vc!1 zna~zem~ dla pedagogiki". Autor stoi na stanowisku, że
w zasadzie m~ma innego nauczania jak indywidualne. Dla
poznania U?Zn(a, sposobu jego uczenia się daleko większa
war~osc rnaja Jego błędy, aniźe.i poprawncścl. ,,Przy formulo:
waniu swych o~~n sskoła powinna raczej uwzględnlć dokładnie
sferę _błędu, :mz procent po,p-raiwności, ażeby powiększać ten
c,sta:tm w miarę_ morżnorści. Dokladne ,po,znanie błędów ma
d?mos_le zna'.czeme. przy ustalaniu programów szkolnych, po-

.. niewaz uczye nalezy tych rzeczy, w których popelrilane są
l;>l_ędy. Wskazaea została również możność zużytkowania bię­
do,:-1 dla metod? nauczania. Rzeczy na•s!ręcw_i-ą-ce trudności, -
to .]E<S.t _te, w ktorych najczęściej popclniano są błędy, - muszą
być podawane ze szczególna starannością. i często ćwiczone".
,,Dawne błędy pozostawiają. ślady w naszym systemie nerwo­
wym i całkiem niespodzianie mogą powstać na nowo, aby nas
sprowado ić z właściwej drogi". Walka szkoly z błędami
uczniów powinna objąć dwie strony tego zagadnienia. Szkoła
winna usuwać z,a!knrzenione błędy, oraz zapoblegaó powsta­
wan iu nowych. W tym celu nauczyciel musi poświęcić szcze-

. gólna uwagę złym odpowiedziom uczniów, zanalizować je
i ustalić ich przyczynę. ,;Większość błędów da się zaliczyć
do pewnych kategoryj, a gdy się to zrobi, środki zaradcze

. najczęściej nie są już trudne do znalezienia". Au:t?'r. przytac_za
. przykłady analizy niektórych błędów z arylmety½1 1 czytania.

Ksiażka niewątpliwie ciekawa i pożyteczna, [est podręcz­
n ikiem, ··w którym nauczyclel znajdzie wskazówki, jak o~ok
nauczania można prowadzić prace badawcza. O tych dwoch

· rodzajach p•ra-cy na wszystkioh_ szcze:blach n~u~~nia wypci_~
wiada autor zda,nie któremu me moq;na odmowie s,l,usznosct.
,;W_z~jemne ustosu~o~a:nie tych dwóch ~ziedzin dziafalności

· morze, coprawda, byc rozne n!1 ro01;ych :po,zwmac~, l~cz ": calem
sz1lwlnictwie należy wymagac zarowno naucz.a,rna, .1ak t bada-
. nia, cenić je, przewidywać i opłacać". . .

Dr Stanisław Skrzeszewski.

Kronika pedagogiczna.
Z d • ·. d gog,·czne doby obecnej. W czasopiśmie poświęconem. aga n1en1a pe a .

d • • · ('nlernalionale Zeilschri/1 /iir ErziehungsuJtssemcha/1.· pe agogice porownawczeJ " .
· R l · ' • I , n,, gogle' wydawane w Kolonji pod redakcią Pro/.evue nlernal rona e ae reaa 'h •d

d I t N cz w N.-Jorku i Prof Dra Fr. Schneickra, zna] U•·. Dra P. Monroe, yr. ns · au · . .. · d k
. , • wy z dziedziny teor11 wychowania. ru o,vaneJemy nader wartosc1owe rozpra . 1·. h

• • k" f k' i angielskim. W jednym z naib 1zszyc 2.e-. w języku n1em1ec im. rancus im . . . , .
· , • · · si obszerniejszem omow1en1em tresc1 zro-·szytow naszego pisma za1m1emy ę
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praw, które się dotąd ukazały w tem czeaopaerrue, Obecnie podajemy nader
interesującą wzmiankę o podróży pedagogicznej prof E. Washburne'a, znako­
mitego pedagoga amerykańskiego i twórcy nowej metody nauczania, t. aw .,
techniki Winnetkowskiej.

Prof. Wahsburne w niedawno odbytej podróży pedagogicznej „naokoło•
świata" zwiedził Japonię, Mandżurię, Chiny. lndje, Irak, Syrję. Egipt. Turcję, .
Rosję. Polskę, Niemcy, Austrię, Francję i Anglię, We wszystkich tych kra­
jach zwrócił się do wybitniejszych osób, co do których przypuszczał. Że wy­
wierają silniejszy wpływ na cele i kierunek wychowania w ,swym kraju, pro~­
sząc ich o odpowiedź na następujące pytania:

I. Czy zmierza Pan przy pomocy wychowania do poprawy i udoskona­
lenia, względnie do zachowania obecnego porządku społecznego w sw yrn
kraju? Czy też celem pańskim jest wprowadzenie nowego: jasno określonego•
porządku społecznego przez zastosowanie odpowiednich Środków pedago­
gicznych? Czy wreszcie uważa Pan jako jedyne zadanie wychowania możli -•
wie doskonały rozwój każdej indywid'ualności dzi~cięcej. w tern mniemaniu,
Że tak wychowane· pokolenie potrafi lepiej. niż my dzisiaj, zrozumieć, jaka
forma społeczna jest potrzebna i że pokolenie to będzie też zdolne ustrój.
ten wprowadzić w ż}'cie?

Odpowiedź twierdzącą na pierwsze pytanie dała Japonja, na drugie
Rosja. na trzecie zaś Anglja. Chińczycy aajęli · stanowisko kompromisowe·
między drugą i trzecią ewentualnością.

2. Czy wychowanie winno być przepojone tak silną lojalnością w sto-·
sunku do państwa, by jednostka także i w wypadku, kiedy wymagania pań-.
stwa sprzeczne są z jej sumieniem, bezwzględnie się podporządkowała tym

wymaganiom? Czy też w wypadkach takich konfliktów winna być posłuszną
swemu sumieniu'?

W Japonii i Rosji odpowiedź twierdząca wypadła na pierwsze, w Anglji.
· na drugie pytanie. W krajach, które przez długie lata miały rządy zaborcze, .
albo też jeszcze dziś znajdują się pod obcem panowaniem, podnosiły się
częste głosy przeciw wszelkiemu indywidualizmowi, wysuwano natomiast na
plan pierwszy wolę państwa. Gandhi podkreślił jednak sumienie człowiecze·
[eko najwyższą instancję.

3. Czy sądzi Pan, że właściwem byłoby wychowanie w duchu interna-•
cjonalizmu w tym stopniu, by w razie konfliktu między dobrem własnego kraju
a dobrem świata. młodzież w późniejszem swem życiu mogła się wypowie-·

r

Odpowiedżi były tu przeważnie wyrrnjającc ; wielu twierdziło, że po•·
dobny konflikt jest wogóle niemożliwy, a więc i pytanie to niema żadnego
znaczenia realnego. Prof. Dr Becker, b. minister ośw. w Prusiech, rozważa
problemat· ten w ujęciu historycznem. Ludzkość musi w swym rozwoju przejść
przez pewne fazy: po epoce państewek-miast, nastąpiła epoka feudalna, po­
tem epoka wielkich państw , w której dotąd żyjemy, W przyszłości dopiero­

nastąpi epoka Stanów Zjednoczonych świata,

dzieć przeciw własnemu narodowi?
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4. Czy nauka historii w k I •
, • . .

62 0 e winna mieć charakter możliwie obie..
.ktywny. czy tez silnie podkreślać należy d · d · b J
h. w o powie n10 wy ranym materjale
1storycznym pewne momenty narodowe?

Ja_ pończycy i Rosjanie oświadczyli się za drugim, dpo czas gdy Francuzi
·i .Ang łicy za pierwszym sposobem w nauce historji.

5. Gzy zdaniem Pa~a. byłoby wlaśc1·we, b,· dz"iec,· k, sz ·olne mogły swo-
bodnie dyskutować nad zagadnieniami co da" któr h · d ']" · ·• yc 1 aros 1 nie maJą
jeszcze zdecydowanego sądu , jak np . internacjonalizm, związek narodów. ko-
munizm t. p.

. \V tej sprawie stanowisko negatywne zajęły Francja, Japonja i inne
panstwa; pozytywne zaś Anglja. W Rosji można o wszystkiem dyskutować,
ale w y-łącz ony jest z wszelkiej dyskusji istniejący tam ustrój sowiecki.

6. Czy nauczyciel może wpływać na przebieg dyskusji i w jakim kie­
runki,? Czy odpowiednio do swoich poglądów osobistych, czy też zgodnie
z pa n u ją c e mi w danym czasie poglądami rządowemi >

Anglicy i Chińczycy oświadczyli, że nauczyciel nie powrruen wpływać
na dyskusję i jej wynik. Wśród Niemców znalazły się dwie wprost prze­
.c iwnc odpowiedzi na powyższe pytanie. Prof. Becker jest zdania. że państwo
może od . nauczyciela. jako urzędnika państwowego, wymagać. by świadomie
nie wpływał na mł'odzież w duchu przeciwpaństwowym. Natomiast Elżbieta
Rottcn, redaktorka czasopisma „Das Werwende Zeitalter", wygłosiła zdanie, że po­
glądy oficjalne są w rzeczywistości· tylko poglądami stronnictwa politycznego,
które właśnie znajduje się u steru. Byłoby - jej zdaniem - poniżeniem go­
dności zawodu, gdyby od nauczyciela żądano, by się zawsze zamieniał w tulę
stronnictwa, które w danym okresie sprawuje· rządy.

7. Czy program naukowy winien się opierać na potrzebach społeczeń­
. stwa, czy też uwzględniać ,~inien . potrzeby i zainteresowania dorastającej

młodzieży?

Większość odpowiedzi polegała na zajęciu stanov1iska pośredniego, t. zn ,
że· program powinien odpowiadać zarówno potrzebom społeczeństwa jak

jednostki.

Przytoczone tu pytania (problematy) świadczą. jak silne są obecnie
· prądy w dążeniu do nowej treści i nowych form w życiu spolecznem a za­
razem i w wychowaniu, które jest jedną z najważniejszych funkcyj społe­
czeństwa. W odpowiedziach przejawiają się nieraz cechy charakterystyczne
psychiki zbiorowej poszczególnych narodów. Oczywista, opinje dotyczące za­
gadnień wychowawczych nawet w jednym i tymsamym kraju są różne; jak
w wielu innych sprawach, tak i tu uwydatniają się różnice w poglądach.
W każdym razie ankieta Washhurne'a, opracowana na podstawie bezpośre­

. dni ego kontaktu z wplywowemi i wybitnemi osobami ze świata pedagogi-
.cznego nasuwa nam. zwłaszcza w dobie obecnej, wiele rejleksyj. (Intern.

. .2 /ochr. f Erziehungswissenschaft - Reoue .Jnternalionale de Pedagogie Il H. 1932).
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